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Z aw arto ść : I. N IE M IE C K I K O N G R ES K A TECH ETY C ZN Y  — M onach ium  
1987. 1. T em a ty k a  i uczestn icy  kongresu . —  2. R e fe ra ty  i sp raw ozdan ia . —
3. P raca  w  g rupach . — 4. W spólna m od litw a. II. NOW E SPO JR Z E N IE  NA 
L IT U R G IĘ  I K A T E C H E ZĘ  C H R ZC IELN Ą . 1. E kum eniczne  znaczenie  li tu rg ii  
i k a techezy  ch rzc ie lne j. — 2. P o trzeb a  ożyw ien ia  sposobów  u p a m ię tn ia n ia  
ch rz tu . III. EU C H A R Y STY CZN A  K A T E C H E ZA  „P O K O M U N IJN A ” W  O PA R ­
C IU  O P O D R Ę C Z N IK I B Ó G  Z  N A M I  cz. I I I  i IV. 1. Cele w ychow an ia  e u ch a ­
rystycznego  w  k a tech ez ie  k la sy  III . —  2. W ychow anie do u czestn ic tw a  w  E u ­
c h a ry s tii w  ka techez ie  k la sy  IV. — 3. K sz ta łto w an ie  p o staw  eu ch ary s ty cz ­
nych  *.

I. N IE M IE C K I K O N G R E S K A TECH ETY C ZN Y  — M O N A CH IU M  1987 
S tu lec ie  N iem ieckiego Z w iązku  K atech e tó w

M inęły  za ledw ie  cz te ry  la ta  od trzeciego  N iem ieckiego  K ongresu  K a te ­
chetycznego, k tó ry  odbył się w e F ry b u rg u  w  ro k u  1983. In fo rm ow aliśm y  
o jego p rzeb iegu  i p racach  w  B iu le ty n ie  k a te c h e ty c zn y m  w  ro k u  1984 *. 
T ym czasem  ro k  1987 s tan o w ił ca łk iem  szczególną okazję  do ponow nego zo r­
g an izow an ia  w  M onachium  w  R FN  ko le jnego  ko n g resu  katechetycznego . 
W  ty m  w łaśn ie  ro k u  N iem iecki Z w iązek  K a tech e tó w , założony p rzez  ks. 
A n d rze ja  S e i d 1 a 4 paźd z ie rn ik a  1887 r o k u 2, obchodził s tu lec ie  sw ego 
is tn ien ia . Z w iązek  noszący  początkow o nazw ę M onach ijsk i Z w iązek  K a tech e ­
tów  14 lu tego  1921 p rzek sz ta łc ił się w  N iem ieck i Z w iązek  K atech e tó w  i za ­
czął sk u p iać  w  sw oim  g ro n ie  k a tec h e tó w  całego obszaru  języka  n iem ieck ie ­
go. S tu lec ie  „n a ro d z in ” postan o w ił zw iązek  uczcić sp ec ja ln y m  k o n g resem , 
na  k tó ry  zap ro s ił n ie  ty lk o  sw oich członków , a le  za in te reso w an y ch  k a te c h e ­
zą z ca łe j E uropy , a  tak że  z innych  części św ia ta .

1. T em a ty k a  i uczestn icy  kong resu

N a k o ng res ie , k tó ry  odbył się w  ty g o d n iu  po u roczystośc i Z esłan ia  D u­
cha Ś w iętego  (8— 11 czerw ca 1987) p o d ję to  na  now o rozw ażan ia  n a  te m a t 
p rzek azu  w ia ry . Z agadn ien ie  w ia ry  było  już p rzed m io tem  re fe ra tó w  i p racy  
w  g ru p ach  n a  p o p rzed n im  kongresie . Jed n ak że  w e F ry b u rg u  chodziło  b a rd z ie j 
o uśw iadom ien ie  sobie w ła sn e j b iog ra fii w ia ry  i odkrycie  po trzeb y  d z ie len ia  
się n ią  z innym i. O becnie g łów ny  ak c e n t położono na  konieczność o k reś len ia  
is to tn y ch  im pu lsów , m otyw ów , k tó re  pow inny  czy m ogą nas pobudzać, 
a  n aw e t zm uszać do ciągłego p rzek azy w an ia  w ia ry . S tąd  to  zarów no  w  r e ­
fe ra tach , sp raw ozdan iach , ja k  i podczas d y sk u s ji w  g ru p ach  p róbow ano  do­
trzeć  do ź róde ł w ia ry  żyw ej, uczynić p rzed m io tem  za in te reso w an ia  śro d o w i­
sko, w  k tó ry m  ży je  się w ia rą  dynam iczną. W  jedności K ościoła 
zgrom adzonego n a  sam y m  kong res ie  chciano  n a  now o w spó ln ie  zacząć uczyć 
się w ia ry . N ic w ięc dziw nego, że te m a t k o n g resu  w  M onach ium  z a w a rto

* R ed ak to rem  n in iejszego  b iu le ty n u  je s t ks. W ładysław  K u b i k  S J, 
W arszaw a-K rak ó w .

1 W. K u b i k  S J , N iem ieck i K ongres K a te c h e ty c zn y  — F ryb u rg  1983, 
C o llec tanea  T heolog ica 54(1984) z. 2, 113—123.

2 V. H  e r  1 1 e, G esch ich te  e ines A u f  bruchs. A n sä tze  zu  e iner V e re in s ­
gesch ich te  des M K V /D K V , K a tech e tisch e  B lä t te r  112 (1987) 418-^23 .
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w  haśle : Jed n o m yś ln i w  w ie lośc i ję z y k ó w  — uczen ie  się w ia ry  w  E uropie. 
Z naczenie  ta k  sfo rm ułow anego  te m a tu  p o d k re ś la ła  w śród  2500 w szystk ich  
uczestn ików  ko n g resu  obecność aż 600 p rzed s taw ic ie li 27 różnych  n a ro d o ­
w ości. P o lskę  rep rezen to w a ło  12 osób z K rak o w a , L u b lin a  i W arszaw y.

W e F ry b u rg u  w  ro k u  1983 by ła  tak że  obecna n a  kongresie  dość znaczna 
liczba obcokrajow ców , a le  ich u dz ia ł m ia ł c h a ra k te r  b ard z ie j p ry w a tn y  
i b ie rny . W M onach ium  w szystk ie  narodow ości w y stęp o w ały  o fic ja ln ie  i to  
n ie  ty lko  poprzez tłum aczen ie  n iek tó ry ch  p u n k tó w  p ro g ra m u  n a  języ k  a n g ie l­
ski, f ra n c u sk i i w łoski, lecz także  przez  dopuszczenie  do g łosu z obszernym i 
sp raw o zd an iam i n a  te m a t p rzek azu  w ia ry  p rzed s taw ic ie li w szystk ich  obec­
n y ch  n a  k o n g res ie  narodow ości — ju ż  to  n a  posiedzen iach  p len a rn y ch , ju ż  
to podczas p ra c y  w  m niejszych  zespo łach  dysk u sy jn y ch . D zięki tem u  m ożna 
było  na ko n g res ie  stw ierdz ić  z ca łą  oczyw istością , że p ro b lem y  w ia ry  i szan ­
se w ia ry  w y k racza ją  da leko  poza g ran ice  p ań s tw  i w szędzie są  bardzo  p o ­
dobne bez w zg lędu  n a  u w aru n k o w an ia  społeczne czy polityczne. Z na laz ła  
w ięc p o tw ierd zen ie  p ie rw sza  część h as ła  k o ng resu : J e d n o m yśln i w  w ielości 
językó w ... Jednocześn ie  m ożna było sobie zdać sp raw ę, że n ie  na leży  p rz e ­
sadzać z zag łęb ian iem  się w e w łasn e  tro sk i i k łopo ty  zw iązane z p rzekazem  
w ia ry , lecz racze j u św iadom ić sobie, ja k  bard zo  w szyscy w  naszym  e u ro p e j­
sk im  K ościele p o trzeb u jem y  now ego w y lan ia  D ucha Św iętego.

2. R e fe ra ty  i sp raw ozdan ia

N a p ro g ram  k ong resu  sk ład a ły  się re fe ra ty , b ard z ie j lu b  m nie j obszerne 
sp raw o zd an ia  w yg łaszane  n a  p len u m  oraz  p ra c a  w  m nie jszych  g ru p ach  
d y sk u sy jn y ch , a  także  w spó lna  m odlitw a.

Z ap lanow ano  ty lko  trz y  w  śc isłym  tego  słow a znaczen iu  re fe ra ty .3
P ie rw szy  z n ich  w ygłosił ks. bp  d r  K a ro l L e h m a n n  z M oguncji. P r e ­

leg en t ro zw ija ł g łów nie tezę, że w ia ry  m ożna się uczyć ty lk o  tam , gdzie 
ona  je s t żyw a, gdzie  ży je  się w ia rą . P o d k re ś la ł szczególne znaczen ie  w sp ó l­
no ty  p a ra f ia ln e j jako  „m iejsca”, środow iska , w  k tó ry m  m ożna uczyć się 
w ia ry . S zeroko  u zasadn ia ł, że p a ra f ia  po w in n a  scalać w  sobie i ożyw iać 
w szelk ie  in n e  środow iska , w  k tó ry ch  zw ykle człow iek uczy się w ia ry , a  w ięc  
rodzinę , szkołę, g ru p y  m łodzieżow e itp . D ostrzegał oczyw iście p o trzebę  od­
n ow y  życia p a ra f ii , ab y  s ta ła  się zdo lną  do pod jęc ia  fu n k c ji pośredn iczen ia  
pom iędzy  ro d z in ą  a  ca łym  spo łeczeństw em  w  tru d n y m  i odpow iedzia lnym  
sp e łn ian iu  zad an ia  p rzek azu  w iary . N ie zap o m n ia ł w yakcen tow ać  ro li i oso­
by  k ap ła n a  w  p a ra f ii , k tó ry  w  sposób n a jb a rd z ie j zasadniczy  m oże w p ływ ać  
n a  życie z w ia ry  w  pow ierzonym  jego tro sce  środow isku .

K ole jny  re fe ra t  w  trzecim  d n iu  k o n g resu  w ygłosił ks. d r  W alb e rt 
B ü h l m a n n .  T en  w y b itn y  znaw ca  życia m łodych  K ościołów  w  po łudn iow ej 
A m eryce , w  A zji i A fryce znacznie poszerzy ł ho ryzon ty  rozw ażań  n a  te m a t 
•wiary i u k aza ł p ro b lem  uczenia  się i p rzek azu  w ia ry  w  p e rsp ek ty w ach  K o­
ścio ła  na  ca łym  św iecie — n ie  ty lk o  w  E urop ie . P rzes trzeg a ł, że w ia ry  n ie  
w olno tra k to w a ć  jak o  obow iązkow ego ćw iczenia. W iarą  trz eb a  żyć. N a g ru n ­
cie w ia ry  na leży  działać. W iarę pow inno  się u roczyście  św iętow ać, celeb row ać. 
W ia ra  n ie  po lega n a  p rzy jęc iu  a b s tra k c y jn y c h  fo rm u łek , lecz n a  u z n an iu  
ostatecznego , eschatycznego  sensu  w szystk iego , co dzieje  się w  św iecie, co 
ś w ia t  stanow i.

W reszcie trzec i re fe ra t K a rla  H einza S c h m i t t  a, obecnego p rzew o d n i­
czącego N iem ieck iego  Z w iązku  K atech e tó w , s tan o w ił podsum ow anie  o b rad  
kong resu . P re le g e n t w y raża ł radość  ze sp o tk an ia  się n a  kongresie  ta k  w ie lu  
narodow ości i  z do jśc ia  do g łosu  ty lu  różnych  p rob lem ów , a  p rzed e  w szy­

3 D o k ład n ą  d o k u m en tac ję  z k o n g resu  p rzy n ió s ł w rześn iow y  n u m e r  „K a- 
te ch e tisch e  B lä t te r” z ro k u  1987. S treszczen ie  g łów nych  re fe ra tó w  podam y  
w  ko le jn y ch  n u m e ra c h  B iu le ty n u  ka tech e tyczn eg o .



s tk im  ze św iad ec tw a  w ia ry , k tó re  d aw a li uczestn icy  kongresu . W jego 
m n iem an iu  zasadn iczą  tru d n o ść  w  sku tecznym  w y p e łn ian iu  zadan ia  p rz e k a ­
zu w ia ry  s tan o w i jak iś  b ra k  w zajem nego  z rozum ien ia  się i po rozum ien ia  na  
g runc ie  tego  jedynego  języ k a , k tó ry m  p o słu g u ją  się w szyscy ludzie, a  je s t 
to  język  Boga, język  m iłości, język  p rak ty czn eg o  św iad ec tw a  w iary . W szy­
scy, jego zdan iem , m usim y  na  now o stać  się u czn iam i Boga i ciąg le  się 
uczyć p ro stego  języka  w ia ry . N ic w ięc dziw nego, że p rzed  k ażdym  ko le jn y m  
p u n k te m  p ro g ram u  śp iew aliśm y  m odlitw ę k o ng resu , k tó re j początkow e sło­
w a  w y raża ły  p rośbę: „P an ie , pom agaj n am  p rzekazyw ać  d a le j to  w szystko , 
czego sam i dośw iadczyliśm y, co sam i o trzym aliśm y ...”

S p raw o zd an ia  u zu p e łn ia ły  tre ść  g łoszonych re fe ra tó w .
Po w y stąp ien iu  ks. bp. dr. K. L eh m an n a  s ta ra n o  się niejakoi na  różnych  

p łaszczyznach  czy poziom ach  życia podejm ow ać g łów ną tezę re fe ra tu . Z a ­
g adn ien ie : „w ia ry  m ożna się uczyć ty lk o  tam , gdzie w ia rą  się ży je” — ro z ­
p a try w a n o  z p u n k tu  w idzen ia  p ro feso ra  pedagog ik i re lig ijn e j (dr G ü n te r 
S t a c h e l ) ,  nauczyc ie lk i szkoły p o dstaw ow ej (M ichaela U n t e r s t a l l e r ) ,  
o jca  rodziny  i za razem  sp ec ja lis ty  w  zak res ie  w ychow an ia  p rzedszkolnego
(Josef Q u a  d f  l i  e g ) , re fe re n tk i p a ra f ia ln e j (C h ris ta  K e m m e r - L u t z )  
i  w sp ó łp raco w n ik a  d u szp as te rs tw a  m łodzieżow ego (H ans G eorg Z i e b  e r  t  z). 
K ażdy  z m ów ców  s ta ra ł  się spo jrzeć  na  środow isko  w łasn e j dz ia ła lności dy ­
d ak ty czno -w ychow aw cze j jak o  n a  jed n o  z „m ie jsc” p rzek azu  i uczen ia  się 
w iary . Z as tan a w ia ł się n a d  tru d n o śc iam i i w a ru n k a m i kon iecznym i do w y ­
p e łn ien ia  tego tru d n eg o  zadan ia .

Po  d ru g im  re fe rac ie  ks. dr. W. B üh lm an n a  sp raw o zd an ia  do tyczyły  sy tu a ­
c ji k a techezy  ■— p rzek azu  w ia ry  w  różnych  k ra ja c h  E uropy . P ro b lem  te n  
zap rezen to w an o  n a  p rzy k ład z ie  W łoch (ks. d r  C esare  В i s s o 1 i), k ra jó w  
sk a n d y n aw sk ich  (s. M ette  A n d r e s e n ) ,  Ju g o s ław ii (ks. Jo s ip  B a r i c e -  
w  i ć), H o land ii (d r Ju le s  W. C. J a n s e n ) ,  F ra n c j i (ks. d r  S tan is la s  L  a - 
1 a η n  e) oraz I r la n d ii (ks. B ill M u r p h y ) .  S p raw o zd an ia  z innych  k ra jó w , 
m iędzy  in n y m i z P o lsk i (ks. W. K u b i k  SJ  i ks.  Z.  M a r e k  SJ), były  
p rzed s taw ian e  w  m n ie jszych  g ru p ach  dy sk u sy jn y ch , k tó re  uczestn icy  k o n ­
g re su  w y b ie ra li zgodnie ze sw oim i za in te reso w an iam i.
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3. Praca w  grupach

W d ru g im  d n iu  k o n g resu  godziny popo łudn iow e przeznaczono  n a  p racę  
w  m n ie jszych  zespołach. K ażdej g ru p ie  p rzew odn iczy ły  dw ie  lu b  je d n a  oso­
ba  — p rzed staw ic ie le  pedagog ik i re lig ijn e j z o b sza ru  języka  n iem ieck iego , 
a w ięc z R FN , A u s tr ii i S zw ajcarii. P odczas gdy  p rzed  cz te rem a  la ty  w e 
F ry b u rg u  uczestn icy  ko n g resu  podzie len i n a  m a łe  zespoły  re lac jo n o w a li so­
b ie  n aw za jem  w ła sn ą  b io g rafię  w ia ry  i sam i sob ie  ją  g łęb ie j u św iad am ia li, 
w  M onach ium  w  to k u  p racy  w  g ru p ach  chodziło  g łów nie o znalez ien ie  p rz e ­
k o n y w a jące j odpow iedzi n a  p y tan ie , co sk łan ia  n as do p rzek azy w an ia  w ia ry , 
ja k ie  m o tyw y  n am i k ie ru ją  czy m a ją  k ie row ać . O kazało  się, że o w ie le  
tr u d n ie j  było  o d k ryć  sa ty sfak c jo n u jącą  odpow iedź n a  to  p y tan ie  niż opo­
w iad ać  sobie n aw z a je m  w ła sn ą  b io g rafię  w ia ry . S tąd  to  podczas dalszych  
sp o tk ań , w  p rz e rw a c h  m iędzy  re fe ra ta m i, zw łaszcza w  p ry w a tn y c h  rozm o­
w ach  ciąg le  n a  now o p o w raca ło  p y tan ie  o g łów ny  m o tyw  p rzek azu  w iary . 
Z asadn icze  sp o tk an ia  kongresow e odbyw ały  się pod w ie lk im  nam io tem , 
pod  k tó ry m  ca łk iem  sw obodnie m ieśc ili się w szyscy  uczestn icy . P rzeb y w an ie  
razem  s tw arza ło  doskon a łą  szansę w za jem n ej w y m ian y  także  podczas posił­
ków , k tó re  ró w n ież  m ia ły  m iejsce  pod nam io tem .

Podczas jed n e j z rozm ów  d r  G ab rie la  M iller, w sp ó ło rg an iza to rk a  k o n ­
g re su , pow iedzia ła , że ona dop iero  podczas hom ilii, w ygłoszonej w  czasie 
E u ch a ry s tii n a  zakończen ie  ko n g resu  p rzez  bpa  su fra g a n a  w iedeńsk iego  H el­
m u ta  K rä tz la , doszła do jasnego  sfo rm u ło w an ia  sw oje j odpow iedzi n a  te m a t 
is to tnego  m o tyw u , sk łan ia jąceg o  ją  do p rzek azy w an ia  w ia ry . „W  pew n y m
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m om encie  — m ów iła  — gdy  ce le b ran s  w y ja śn ia ł te k s ty  przeczy tanego  sło ­
w a  Bożego podczas L itu rg ii S łow a, ja k b y  o tw a rły  m i się oczy i z a p a ła ło  
serce. N agle  z rozum iałam , co z re sz tą  ju ż  daw no  w iedzia łam , że tę  uszczęśli­
w ia ją c ą  m n ie  D obrą  N ow inę ch c ia łab y m  p rzek azy w ać  d a le j, aby  ona m o g ła  
tak że  in n y ch  lu d z i uszczęśliw ić”. T a k  o d k ry ła  sw ój g łów ny m o tyw  i d o d a ła , 
że sp raw y  pozo rn ie  sam e przez się z rozum iałe , w ca le  n ie  są  zu p e łn ie  ja s n e , 
lecz w  pew n y m  m om encie  m uszą się w ła śn ie  s tać  tak im i. To u m ożliw ił je j  
kongres.

R zeczyw iście a tm o sfe ra  pe łn a  pogody i życzliw ości, ja k a  zap an o w ała  na 
kongresie , p ro w ad z iła  do g łębokich  re f lek s ji. M iejsce p rzec iw staw n y ch  zdań. 
i po lem icznych  d y sk u s ji za jm ow ała  życzliw a rozm ow a, spoko jna  w y m ia n a  
dośw iadczeń, w spó lne  dzielen ie  się poczynionym i spostrzeżen iam i.

N a p racę  w  g ru p ach  pośw ięcono tak że  godziny  popo łudn iow e w  trz e c im  
d n iu  k o ng resu . P o  re fe rac ie  ks. W. B ü h lm an n a , k tó ry  um ożliw ił sze rsze  
i g łębsze spo jrzen ie  n a  sy tu ac ję  w ia ry  w  ca łym  K ościele, i po spraw ozdan iach . 
p re leg en tó w  z różnych  p ań stw  E uropy , po p o łu d n iu  trz e b a  było w y b ie rać  
w śród  m n ó stw a  m ożliw ości. M ożna było sk o rzy stać  z rzad k ich  d o św iadczeń  
n iek tó ry ch  ko legów  k a teche tów , k tó rzy  gotow i by li rozm aw iać  n a  te m a t 
now ych  fo rm  p racy  k a tech e ty czn e j z zastosow an iem  śpiew u, tań ca , l i te r a tu ry  
itp . In n i p ro w ad z ili in te re su jące  za jęc ia  z z ak re su  ka techezy  d la  n iep e łn o ­
sp raw n y ch  i upośledzonych  um ysłow o, z dz iedz iny  ka techezy  dorosłych , g ru p  
n eo k a tech u m en a ln y ch , k a tec h u m en a ln y ch  i innych . W  ty m  tak że  czasie 
p rzed staw ic ie le  różnych  narodow ości p rezen to w a li p rzygo tow ane  sp ec ja ln e  
p ro g ram y , in fo rm u jące  o sy tu ac ji p rz e k a z u  w ia ry , k a techezy  w  ich  w ła śn ie  
k ra ju . W  sum ie, tego popo łudn ia  zao fe row ano  aż 60 różnych  m ożliw ości 
i  trz e b a  pow iedzieć, że n ie  było zespołu , k tó ry  by  się u sk a rża ł n a  b ra k  
uczestn ików .

4. W spólna m odlitw a

W spom inaliśm y  ju ż  o w spó lne j E u c h a ry s tii na  zakończen ie  k o n g resu . 
M iejsce sp raw o w an ia  pod  jed n y m  w ie lk im  n am io tem  stw orzy ło  szansę ży ­
w ego i zaangażow anego  uczestn ic tw a. N a tu ra ln ie  n ie  by ła  to  jed y n a  w sp ó l­
na  m odlitw a.

W  d ru g im  d n iu  kong resu  ran o  o godzin ie  7.45 w  trz e c h  kościo łach , z n a j­
d u jący ch  się n a jb liże j m ie jsca  kong resu , ce leb row ano  E uch ary stię . P rzew o d ­
n iczy li je j b isk u p i uczestn iczący  w  k o ng res ie , a  je j p rzy g o to w an ie  w zię li 
n a  sieb ie  p rzed staw ic ie le  Z w iązku  K a tech e tó w  z trzech  różnych  diecezji.

P odobn ie  w  trzec im  dn iu  ra n o  w  ty c h  sam ych  kościo łach  zg ro m ad zili 
się uczestn icy  ko n g resu  n a  w spó lną  m od litw ę  p o ra n n ą  — także  p rzy g o to w an ą  
przez  trz y  ró żn e  g ru p y  diecezjalne.

P o n ad to  trzeciego  d n ia  w ieczorem  zorgan izow ano  czuw an ie nocne. W y­
p e łn ia ły  je  śp iew y  psalm ów , m od litw a  w ie rn y ch , frag m en ty  śp iew ów  l i ta n i j­
n y ch  na  sposób śp iew any  w  Taize. O dm ów iono tak że  trz y  ta jem n ice  ró żań ca  
(ukrzyżow an ie , zm artw y ch w stan ie  i Z esłan ie  D ucha Św iętego) w  po łączen iu  
z o dczy tan iem  odpow iednich  tek s tó w  P ism a  św iętego  (F lp 2, 5— 11; 1 K o r 
15, 1—6; J  14, 25—27). R ecy tac je  p rzep la tan o  śp iew em  p ieśn i i psa lm ów . N a 
zakończen ie  w spó ln ie  odśp iew ano  b rew ia rzo w ą  m od litw ę  w ieczo rn ą  zw an ą  
kom pletą .

W ielu  sądziło , że zm ęczenie po ca łym  d n iu  p racy  i d la  w ie lu  b a rd zo  
od leg łe  od m ie jsca  kong resu  z a k w a te ro w an ie  spow odu je  b ra k  f re k w e n c ji 
w  m od litw ie  o późnej porze (godz. 21.30 — 23.30). T ym czasem  kośció ł by ł 
w y p ełn io n y  po brzeg i. B yło to jeszcze jed n y m  św iad ec tw em  w ia ry  i w y ra ź ­
n y m  zn ak iem  p o trzeb y  trw a n ia  n a  m o d litw ie , ab y  w y jed n ać  u  B oga d a r  w y ­
la n ia  D ucha Ś w iętego  ta k  bardzo  po trzeb n y , ja k  w spom inano  w  re fe ra ta c h , 
K ościołow i w  E uropie .

T rzeba  p rzyznać , że N iem ieck i K ongres K atech e ty czn y  — M onach ium
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1987 był n a p raw d ę  w ie lk im  w ydarzen iem . U czyniło  go ta k im  n ie  ty le  s tu ­
lec ie  N iem ieckiego Z w iązku  K a tech e tó w  i w sp an ia ła  o rg an izac ja  i ca ła  
o p ra w a  zew n ę trzn a  (dobrze p rzem y ślan y  p ro g ram , zn an i i cen ien i p re legenci, 
d e k o ra c je , tow arzyszący  śp iew om  zespół m uzyczny, s to iska  z l i te r a tu rą  i p rz e ­
ró żn y m i pom ocam i k a teche tycznym i, sp raw n e  ro zd aw an ie  posiłków  przez 
s to w arzy szen ie  M altańczyków ), ile  raczej n iezw ykle  pogodna, życzliw a, pe łn a  
sz a c u n k u  i sp o k o ju  a tm o sfe ra . N a spo tk an iach  k a tech e ty czn y ch  obszaru  języka 
n iem ieck iego  ch ę tn ie  się gości obcokrajow ców , a le  jednocześn ie  w  za fascy ­
n o w an iu  w łasn y m i p ro b lem am i p raw ie  ich  się n ie  dostrzega  — z w y ją tk iem  
o fic ja ln ie  zaproszonych  p re legen tów . T ym  razem  było  inaczej. O bcokra jow cy  
b y li zauw ażan i, b ra li  czynny  udział, ja k  to  już w  w ielu  m ie jscach  tego 
om ó w ien ia  p o dk reś la liśm y . Ju ż  n a  sam ym  p o czą tku  ko n g resu  p rzedstaw ic ie le  
k a ż d e j narodow ości n a  p len u m  anonsow ali sw ój u d z ia ł i p rzy  bardzo  życz­
liw y m  ap lauz ie  w  sw oim  w łasn y m  języku  w yp o w iad a li g łów ne hasło  k o n ­
g re su . Szczegół pozorn ie  d robny . W rzeczyw istości od sam ego p o czą tku  było 
w iadom o , że w szyscy  się tu ta j  liczą. N ie m n ie jszą  ro lę  w  w y tw o rzen iu  się 
w łaśc iw e j a tm o sfe ry  od eg ra ła  p rezen tac ja  p ieśn i fo lk lo ry s tycznych  z różnych  
reg io n ó w  E uropy  p rzez  poszczególne g ru p y  narodow ościow e — pom yślana  jako  
u św ie tn ien ie  w ieczo ru  „u rodzinow ego”.

Z arów no w e F ry b u rg u , ja k  i w  M onach ium  u d e rza jący m  był tak że  fa k t 
z rezy g n o w an ia  z sub te lnego  teo re ty zo w an ia  n a  rzecz szerszej w y m ian y  do­
św iadczeń , p ro s to ty  dzie len ia  się i w spó lnego  p rzeży w an ia  w ia ry  podczas 
całego kong resu . T ym  sam y m  w  znacznej m ierze  zosta ła  zn iw elow ana p rz e ­
p aść , k tó ra  zw łaszcza n a  Z achodzie do n ied aw n a  ta k  bardzo  oddzie la ła  te o ­
r ię  od p ra k ty k i. B yć m oże oba w ie lk ie  k a tec h e ty czn e  kong resy  s ta n ą  się p o ­
czą tk iem  ru c h u  ożyw ien ia  w ia ry  w  życiu  odpow iedzia lnych  za katechezę  
1 w  je j p rzekazie , zw łaszcza w  p rzekazie  ka teche tycznym .

ks. W ła d ysła w  K u b ik  S J , W a rsza w a -K ra kó w

II . NOW E S P O JR Z E N IE  NA L IT U R G IĘ  I K A T E C H E ZĘ  C H R ZCIELN Ą

O ddzia ływ an ie  św . K aro la  B o r o m e u s z a  (1538— 1584), w ie lk iego  od­
n o w ic ie la  K ościoła m ed io lańsk iego  w  duchu  S obo ru  T rydenckiego , je s t i dziś 
jeszcze  o d c z u w a ln e 1. J e s t on  n ie  ty lko  godnym  do naślad o w an ia  w zorem  
osobow ym , a le  tak że  odnow icielem  w ie lu  dziedzin  " życia kościelnego poprzez 
n a d a n ie  im  n a  ca łe  s tu lec ia  now ego k sz ta łtu , k tó ry  zosta ł zaak cep to w an y  
za ró w n o  w  K ościele m ed io lańsk im , ja k  i da leko  poza nim . P ow ażan ie , 
ja k im  cieszył się w ie lk i k a rd y n a ł- re fo rm a to r  z M edio lanu , spow odow ało , że 
d y re k ty w y  p rzew idz iane  dla d iecezji m ed io lań sk ie j zostały  p rzy ję te  przez 
c a ły  Kościół. N as in te re su ją  p rzede  w szystk im  jego postan o w ien ia  do tyczące 
obrzędu  ch rz tu  św ., zw łaszcza zaś m iejsca  sp raw o w an ia  tego sak ram en tu . 
Z ad z iw ia jący m  je s t fa k t, ja k  szczegółowo K aro l B orom eusz o k reś la ł u rz ą ­
d zen ie  i w y stró j m ie jsca , w  k tó ry m  odbyw a się ch rzest. W iele z ty c h  po ­
s ta n o w ie ń  w y ra s ta ło  z a tm o sfe ry  i p o trzeb  ep o k i i u tra c iło  z b ieg iem  czasu 
sw o je  pozy tyw ne oddzia ływ an ie . E gon F ä r b e r  zeb ra ł w  obszernym  o p ra ­
cow an iu  na  te m a t m ie jsca  u d z ie lan ia  ch rz tu  św. te  w sk azan ia  K a ro la  B oro- 
xneusza, k tó re  m im o u p ły w u  czasu zachow ały  sw o ją  w ażność.

1. M iejsce ud z ie lan ia  ch rz tu  św . m a za jm ow ać w  kościele pew ien  w y ra ź ­
n ie  o k reś lony  obszar i po siadać  w łasn y  w y stró j, u k azu ją cy  specyficzny  ch a- 
T ak te r ch rz tu .

2. M iejsce to  pow inno  za jm ow ać p rze s trzeń  n a  ty le  dużą, aby  m ogło 
p om ieśc ić  w szy stk ich  uczestn ików  cerem onii i  zapew n ić  sw obodę ru ch ó w  
sza fa rzo w i sak ram en tu .

1 T ek st d r. A lb e rta  G e r h a r d s  a, k tó ry  w  r. 1984 gościł w śró d  s tu ­
d e n tó w  k a te c h e ty k i A k ad em ii T eologii K ato lick ie j w  W arszaw ie.
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3. F ak ty czn y m  ośrodk iem  li tu rg ii m a być chrzcie ln ica , a n ie  a m p u łk a  
z w odą św ięconą.

4. P o n ad to  ch rzcie ln ica  w in n a  być ta k  u sy tu o w an a , aby  m ogła w ie rn y m  
zaw sze p rzypom inać  sa k ra m e n t ch rz tu  św .2.

Te p u n k ty  m ed io lańsk ich  in s tru k c ji z X V I w. m ożna w  pe łn i tak że  obec­
n ie  p rzy jąć  w  p e rsp ek ty w ie  now ych p rzep isów  litu rg iczn y ch  z 1969 r. R e fo r­
m a litu rg ii , k tó ra  n a s tąp iła  po Soborze W aty k ań sk im  II, m ia ła  n a  celu  p o ­
now ne w łączen ie  sak ram en tó w  w  życie w spó lno ty  w ierzących . Szczególnie 
odnosi się to  do ch rz tu  św., k tó ry  n ie s te ty  s ta ł się p ra w ie  p ry w a tn ą  s p ra ­
w ą  za in te re so w an e j rodziny. D latego  now e p rzep isy  za leca ją  racze j ch rze s t 
k ilk o rg a  osób jednocześn ie . S p raw u jąc  ch rzes t zbiorow y, należy  w szy stk im  
uczestn iczącym  w  cerem onii, jeże li m a ją  w  n ie j św iadom ie i ak ty w n ie  u cze­
stn iczyć, zapew nić  odpow iednie  m iejsce , gdzie by m ogli zeb rać  się razem . 
To zalecen ie  sp raw iło , że w  w ielu  p a ra f ia c h  —  zam ias t udzie lać  ch rz tu  zgo­
dnie  z tra d y c ją  w  spec ja ln ie  do tego  p rzeznaczonym  m ie jscu  — u d z ie la  się go 
w  pobliżu  o łta rza . Ł atw o  też zauw ażyć, że n iezw ykle  rzad k o  się zd arza , by 
w  now ych  kościo łach  R FN  czy P o lsk i p rzew idz iano  odpow iednie , w y m ag an e  
p rzez  obecne p rzep isy  litu rg iczne , m iejsce d la  u d z ie lan ia  ch rz tu  św. D la 
d iecezji obszaru  języka n iem ieckiego  w y d an o  w p raw d zie  tak ie  p rzep isy , a le  
bardzo  ogólnie o k reś la ją ce  m iejsce  sp raw o w an ia  ch rz tu  św.: „C h rz tu  św. 
pow inno  się udzie lać  w  kościele p a ra f ia ln y m , aby  podkreślić , że je s t o n  
ty m  sak ram en tem  w ia ry , k tó ry  jednoczy  z K ościo łem  i łączy z lu d em  B o­
żym . D latego  też  w  kościele p a ra f ia ln y m  p o w inna  zn a jd o w ać  się  
ch rzc ie ln ica” 3.

S k ąd  b ierze  się sprzeczna z p rzep isam i litu rg iczn y m i p ra k ty k a ?  N a jw i­
docznie j podstaw ow e p raw d y  dotyczące znaczen ia  ch rz tu  św. o raz  kon iecz­
ności p rzy p o m in an ia  o n im  (przez obecność n a  odpow iedn im  m ie jscu  ch rzc ie l­
n icy  w  kościele) n ie  są zbyt dobrze  znane, aczko lw iek  sfo rm u łow ano  je  
p rzed  400 la ty . T ym czasem  obecne czasy w  w ie lu  sp raw ach  są bardzo  p o ­
d obne do epoki sp rzed  cz te rech  w ieków . D otyczy to  szczególnie sp ad k u  z a ­
in te re so w an ia  d o k try n ą  ch rześc ijań ską . W ów czas, podobnie  ja k  i d z is ia j, 
m ożliw ą w y d a je  się być jedyn ie  odnow a od w ew n ą trz , poprzez sięgnięcie 
do korzen i. W ty m  kon tekśc ie  p o d k re ś lan ie  ro li ch rz tu  św. jak o  d e c y d u ją ­
cego początku  życia ch rześc ijań sk iego  m a szczególne znaczenie. W ielk i r e ­
fo rm a to r  m ed io lańsk i dostrzeg ł w  pe łn i te n  fa k t i d a ł tem u  w y raz  w  o d p o - 
pow iedn ich  p o stanow ien iach  do tyczących  m iejsca  udz ie lan ia  s a k ra m e n tu  
ch rz tu  św. O w o m iejsce  je s t w ażne n ie  ty lk o  z uw ag i na  sp raw o w an ą  ta m  
litu rg ię  czy ze w zględu na  p rzech o w y w an ie  w ody ch rzcie lnej, lecz d latego, 
że sw oim  w y stro jem  i pozycją za jm o w an ą  w  kościele m a być n ie u s ta n n y m  
p rzy p o m n ien iem  ta jem n icy  ch rz tu  św . W skazan ia  K aro la  B orom eusza, ja k  
je  p rzed s taw ia  E. F ä rb e r , nie u tra c iły  w ięc i dziś nic ze sw oje j ak tua lnośc i. 
T rzeba  je  w szakże w  ram ach  dzisie jszych  p rzep isów  litu rg iczn y ch  n a p ra w d ę  
zrealizow ać.

1. Ekum eniczne znaczenie liturgii i katechezy chrzcielnej

N asze rozw ażan ia  n a  te m a t m ie jsca  ud z ie lan ia  ch rz tu  św. trz eb a  jed n ak ż e  
p o d jąć  w  znacznie  szerszym  kon tekście . P ro b lem  bow iem  m iejsca, w  k tó ry m  
udzie la  się ch rz tu  św., i jego ro li w  u p am ię tn ian iu  sak ram en tu  (w ydarzen ia), 
n a b ie ra  znaczen ia  rów n ież  na  p łaszczyźnie  ekum enicznej. N a d z ie s ią ty m  
M iędzynarodow ym  K ongresie  Societas L itu rg ica , k tó ry  odbył się w  1985 r. 
w  B ostonie (USA), lu te ra n in  E. B r a n d  z re fe ro w ał tę  część tre śc i d o k u ­

2 Por. E. F ä r b e r ,  D er O rt der T a u fsp en d u n g , A rch iv  fü r  L itu rg ie ­
w issen sch aft 13 (1971) 36— 114.

3 P or. D ie F eier der K in d er ta u fe  in  den  ka tho lischen  B is tü m ern  d es  
d eu tsch en  Sprachgeb ie ts , E in siedeln  1971, V orbem erkungen  n r  42.
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m en tu  z L im y, k tó ra  do tyczy ła  in te rp re ta c ji  i udz ie lan ia  ch rz tu . U w zg lędn ił 
w  sw oim  re fe rac ie  k ilk a  now szych litu rg ii, k tó re  zosta ły  w y p raco w an e  
w spó ln ie  przez różne  w y zn an ia . C elem  tego  w y stąp ien ia  było  w ykazan ie , że 
is tn ie je  w spó lno ta  ch rz tu , k tó ra  łączy w szystk ie  od łam y ch rześc ijań stw a . 
Jeszcze w iększe w rażen ie  ro b i p o d ję te  n iedaw no  przez  K on feren c ję  K ościo­
łów  obszaru  K ara ib ó w  w ezw anie, aby  różne  ko n fes je  dokonyw ały  ch rz tu  
p rzy  jed n e j ch rzcie ln icy . W spólny znak  ch rz tu  i p rzy w o łu jąca  go s ta le  na  
pam ięć ch rzcie ln ica  m ogą bow iem  stać  się w ażnym  w k ład em  w  budow an ie  
jedności w śród  różnych  w y z n a ń 4.

W spom niany  w yżej d o k u m en t w y p raco w an y  w  L im ie przez  K om isję  do 
S p raw  W iary  i U staw o d aw stw a  K ościelnego E kum en iczne j R ady  K ościołów  
i osta teczn ie  zaap ro b o w an y  w  1983 r. n a  posiedzen iu  p len a rn y m  R ady  
w  V ancouverze, s tan o w i pow ażny  im p u ls  d la  ru c h u  ekum enicznego  i s tw a ­
rza  m ożliw ość ponow nego  p rzem yślen ia  ro li s a k ra m e n tu  ch rz tu . P o d staw ę  
tego im pu lsu  s tan o w ią  dw a sprzeczne dośw iadczen ia: z jed n e j s tro n y  p a n u je  
odczucie, że w  ru c h u  ekum en icznym  zapanow ał zastó j. K o le jne  k ro k i zm ie­
rza jące  k u  zb liżen iu  w y d a ją  się dzis ia j znacznie tru d n ie jsze  n iż  w ów czas, 
k iedy  dokonyw ano  p ie rw szych  w  ty m  w zględzie in ic ja ty w . W iele K ościo­
łów  zdaje  się obecnie m ocniej po d k reś lać  w ła sn ą  odrębność. Z d ru g ie j je d ­
n a k  s tro n y  is tn ie je  w  dalszym  ciągu  w ola  budow y w spó lnych  fu n d am en tó w . 
O bok u znane j od czasu  S oboru  W atykańsk iego  II  w sp ó ln o ty  słow a, o d k ry to  
te raz  dzięk i d o k u m en to w i z L im y  w spó lno tę  ch rz tu . W R FN  znalazło  to  sw ój 
w y raz  w  p o d ję ty ch  przez  różne tra d y c je  w yznan iow e p oszuk iw an iach  w sp ó l­
n ych  fo rm  u p am ię tn ian ia  ch rz tu . W tra k c ie  trw a n ia  Z jazdu  E w angelików  
w  D üsseldorfie  w  1985 r. odbyło się po ra z  p ie rw szy  nabożeństw o  uobec­
n ia jące  s a k ra m e n t ch rz tu . Z jazd K ato lików  w  A kw izg ran ie  w  1986 r . p rz e ­
w id y w ał podobny  p u n k t p rog ram u . C en tra la  E kum en iczna  w e F rankfu rc ie· 
n a d  M enem  pow o łała  n a w e t kom isję , k tó re j zad an iem  je s t dok u m en to w an ie  
różnych  fo rm  nab o żeń stw  u p am ię tn ia jący ch  ch rzest. Z apow iedziano  o p u b li­
kow an ie  je j p rac .

Z asygnalizow ane p ró b y  p rzypom inan ia  ch rz tu , czyli sak ram en tu , który- 
w iększość ch rześc ijan  p rzy ję ła  n ieśw iadom ie , m a ją  w y raźn ie  zew n ę trzn y  
c h a ra k te r . S tąd  szczególną ro lę  w  ty ch  p ró b ach  o d g ry w ają  tak ie  p rzedm io ty  
jak  św ieca, su k n ia , „p am ią tk a  c h rz tu ’', a  także  m iejsce, w  k tó ry m  chrzest 
się odbył. Z pew nością  n ie  m nie j w ażnym  p rzyczynk iem  do katechezy  m ogą 
być słow a rodziców : „Tu w łaśn ie  by łeś ochrzczony”. Je d n a k  p raw dziw ym  
celem  nab o żeń stw  u p am ię tn ia jący ch  ch rzes t je s t «znacznie b ard z ie j in te n ­
syw ne przeżycie  i ta k ie  p rzypom nien ie  ch rz tu , k tó re  s tanow iłoby  fo rm ę jego  
sak ram en ta ln eg o  odnow ienia.

2. Potrzeba ożyw ienia sposobów upam iętniania chrztu

W kato licyzm ie  is tn ie je  zaledw ie k ilk a  u trw a lo n y ch  sposobów  p rzy p o m i­
n an ia  ch rz tu , np. con iedz ielne w spom nien ie  ch rz tu  w  w y zn an iu  w ia ry  czy 
też  odnow ien ie  p rzy rzeczeń  ch rzcie lnych  podczas li tu rg ii w  W igilię P asch a ln ą . 
In n e  fo rm y  a lbo  zan ik ły , albo  m a ją  znaczenie reg iona lne , ja k  np. odnow ienie- 
ch rz tu  po up ływ ie  ro k u  ·(Pascha a n n o tin u m )  czy też p rzypom inan ie  ch rz tu  
podczas n ieszporów . O bok ty ch  w spó lno tow ych  fo rm  u p am ię tn ian ia  s a k ra ­
m en tu  is tn ie je  szereg  sposobów  ind y w id u a ln eg o  p rzy p o m in an ia  sobie· 
ch rz tu . M ogą one m ieć c h a ra k te r  czysto  słow ny, a le  łączą się także  ze 
znakam i zew nętrznym i. Do czysto słow nych  na leży  odm ów ienie  w y zn an ia  
w ia ry  i O jcze nasz, np. n a  początku  każdego różańca . M ało k to  je d n a k  dziś 
sobie u św iad am ia , że je s t to po p ro s tu  p ra s ta ra  fo rm a  u p am ię tn ian ia  ch rz tu  
św. T ym czasem  w  daw n y m  K ościele — z ra c ji k a teche tycznych  i czysto d u ­

4 Por. T a g u n g sb erich t von  T. B erger, L itu rg isch es  J a h rb u c h  35 (1985) 
225—246.
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chow ych  — codzienne po w ta rzan ie  fo rm u ł, k tó re  zosta ły  w ierzącem u  w  sp o ­
só b  u roczysty  pow ierzone, było czym ś zupełn ie  n a tu ra ln y m . W n o w y ch  p rz e ­
p isach  litu rg iczn y ch  p rzekazan ie  C redo  i O jcze nasz  je s t n a d a l w ażnym  
e lem en tem  p rzy jm o w an ia  dorosłych  do K ościo ła  w  ra m a c h  bogato  ro zb u d o ­
w a n e j in ic jac ji. Do znaków  u p am ię tn ia jący ch  ch rzest, w  szerszym  tego słow a 
znaczeniu , na leży  (duży i m ały) zn ak  k rzyża  w raz  z w ypow iedzen iem  fo r ­
m u ły  try n ita rn e j („W im ię O jca i Syna...”) o raz  podobnie  ro zu m ian e  używ an ie  
w o d y  św ięconej.

W K ościo łach  ew angelick ich  p rzew aża ją  k a tech e ty czn e  i k ery g m aty czn e  
fo rm y  u p am ię tn ian ia  ch rztu . O czyw iście p o d k re ś lan ie  ro li słow a na leży  do 
tr a d y c ji ty c h  K ościołów . Is tn ie je  p o n ad to  w ie le  m o d litw  i p ieśn i, k tó re  n ie  
fy lk o  p rzy w o łu ją  n a  pam ięć ch rzest, a le  p o m ag a ją  w  dog łębnym  jego  p rz e ­
życiu. M arc in  L u te r  n aw e t ca łu n o w i n a d a ł sym bol ch rz tu . W  sw oim  liście 
z 1530 r. p isa ł: „P onad to  n a k ła d a m y  zm arły m  na  p am ią tk ę  ch rz tu  ta k ą  su k ­
n ię , w  ja k ie j by liśm y  chrzczeni n a  śm ierć  C h ry s tu sa , ab y  za rów no  przez  
c h rz e s t ja k  i p rzez  śm ierć  w skazać  n a  zm artw y ch w stan ie  u m arły ch ; poniew aż 
ch rzes t n ie  je s t czym ś innym  n iż  śm ierć, k tó ra  n a s  w iedzie do życia 
w iecznego ...”

W łaśn ie  poprzez  pozasłow ne e lem en ty  u p am ię tn ian ia  ch rz tu , znacznie  
s iln ie j ro zw in ię te  w  kato licyzm ie , u s iłu je  się p rzen ieść  słow ny c h a ra k te r  
tego  sa k ra m e n tu  w  życie codzienne. W d z ia łan iu  sa k ra m e n ta ln y m  w y s tę p u ­
ją  bow iem  słow a i gesty . P rzez  n ie  w y raża  się odn iesien ie  do rzeczyw istości, 
n a d a je  sak ram en to w i c h a ra k te r  zdarzen ia . W  e fek to w n y  sposób czyni to  
K ościół b izan ty jsk i w  sw ym  „w ie lk im ” w spom nien iu  ch rz tu  poprzez pośw ię­
cen ie  w ody w  noc p rzed  św ię tem  E p ifan ii (O b jaw ien ia  P ańsk iego): p ro ce ­
s ja  w ie rn y ch  u d a je  się n ad  pob liską  rzekę  lu b  jezioro , gdzie d o k o n u je  się 
b ło g o s ław ień stw a ; w  akcie  ty m  dochodzi do g łosu  kosm iczny  w y m ia r ch rz tu  — 
znacznie  s iln ie j p rzeżyw any  n iż  w  tra d y c y jn y m  akc ie  sa k ram en ta ln y m , 
w  k tó ry m  je s t on m ocno z red u k o w an y  i w ysty lizow any .

A k tu a lizo w an ie  trad y cy jn y ch  i poszuk iw an ie  now ych  fo rm  ek u m en iczn e­
g o  obchodzenia  p am ią tk i ch rz tu  je s t z pew nością  czym ś w ięcej n iż  ro zw iąza ­
n iem  p o d y k to w an y m  koniecznością. W spo łeczeństw ach , d la  k tó ry ch  c h rz e ­
śc ijań sk ie  w yznan ie  w ia ry  n ie  s tan o w i oczyw istości, dużego znaczen ia  n ab ie ra  
to  w szystko , co po tw ie rd za  i w zm acn ia  w sp ó ln y  fu n d am en t. C h rześc ijan ie  
różnych  w y zn ań  dochodzą do podobnego w n iosku : sądzą, że m ogą sp ro stać  
w y zw an iu  ep o k i ty lk o  w ów czas, jeże li b ędą  po szu k iw a li d róg  k u  w spólnocie. 
W  g ru n c ie  rzeczy je s t to  p ro s ta  k o n sek w en c ja  w spólnego  C redo: „W yznaję 
je d e n  ch rzes t n a  odpuszczenie grzechów ...” 5

U znanie w spó lno ty  w szystk ich  ochrzczonych n a  p łaszczyźnie ek um en iczne j 
zm usza do odpow iedzi n a  p y tan ie , jak ie  m iejsce  w  d an e j k o n fes ji za jm u je  
■chrzest w  ka techez ie  i litu rg ii. W ydaje  się, że w ypow iedzi S oboru  W a ty k a ń ­
sk iego II o raz  zalecen ia  posoborow ych dokum en tów , do tyczących  tego  te m a ­
tu , p rak ty czn ie  n ie  zosta ły  w cielone w  życie. W praw dzie  p o w sta ł now y ry t, 
obow iązu jący  p rzy  u d z ie lan iu  c h rz tu  do rosłym , do n iego też dostosow ano 
czy tan ia  (perykopy). N ie w y w arło  to  jed n ak  w p ły w u  n a  hom ile tyczną  i k a te ­
che tyczną  p ra k ty k ę , p rzy n a jm n ie j w  E u rop ie  (w y jąw szy  F ran c ję ). O prócz 
m ożliw ości kerygm atycznego  u o becn ian ia  tego  sa k ra m e n tu  w  c iągu  całego 
ro k u  kościelnego  należy  do tego celu  w yk o rzy stać  każd ą  uroczystość  ch rz tu  
-w p a ra f ii. Z by t rzad k o  w  RFN  udz ie la  się ch rz tu  św. w  ram ach  M szy św. 
Z w ykle  udz ie la  się go w  n iedzie lne  popo łudn ie , co czyni tę  u roczystość p ry ­
w a tn ą  sp ra w ą  rodziny . R zadko udzie la  się sa k ra m e n tu  ch rz tu  ta k , aby  zeń 
uczynić zo rgan izow aną  uroczystość p a ra f ia ln ą , co odpow iadałoby  w łaśn ie  obo­
w iązu ją cy m  w  te j m ierze  przep isom . K atecheza  pozaszkolna, np. po p rzed za ­
ją c a  udzie len ie  poszczególnych sak ram en tó w , s tw a rza  doskonałe  m ożliw ości

5 P o r. A. G e r h a r d s ,  W ir b eken n en  d ie  eine T a u fe , ö k u m e n isc h e r  
G o tte sd ien s t a ls gem e in sch a ftlich es T a u fg ed ä ch tn is , G o tte sd ien st 19 (1985) 169.
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przygo tow an ia  do w spólnotow ego lu b  indy w id u a ln eg o  przeżycia  ch rz tu . C zy­
n ione p ró b y  .w skazują , że z dużym  za in te reso w an iem  sp o ty k a ją  się dzis ia j 
p rzed e  w szystk im  pozaslow ne fo rm y  u p a m ię tn ia n ia  ch rz tu . D latego godne 
w y siłk u  by łoby  ożyw ien ie  zapom nianych  osta tn io , a  ta k  bogatych  tra d y c ji, 
i to n ie  w y łączn ie  w  ra m a c h  jednego  w yznan ia , a le  tak że  n a  p łaszczyźnie 
ekum enicznej.

przyg o to w a ł ks. W ła d ysła w  K u b ik  S J , Wa rsza w a -K ra kó w

III. EU C H A R Y STY CZN A  K A TEC H EZA  „PO K O M U N IJN A ”
W O PA R C IU  O PO D R Ę C Z N IK I „BÓG Z N A M I” CZ. I I I  I IV

W  św iadom ości w ie lu  k a tec h e tó w  w ychow an ie  do u czestn ic tw a  w  E u ch a ­
ry s tii k o ja rzy  się z p rzy go tow an iem  do pełnego uczestn ic tw a  w e M szy św. 
p rzew idzianego  n a  k la sę  d ru g ą  szkoły podstaw ow ej. T ym czasem  k la sa  d ru g a , 
oprócz zasadniczego celu , jak im  je s t p rzygo tow an ie  do p rzy jęc ie  po raz  p ie rw ­
szy K om unii św ię te j, m a za zadan ie  w prow adzić  ka tech izo w an y ch  w  życie 
w iary . Z tego  w zg lędu  w  k las ie  d ru g ie j m ożna przyb liżyć  dzieciom  jedyn ie  
n iek tó re  e lem en ty  E u ch ary s tii. G rozi w ięc n iebezp ieczeństw o, że dzieci k la sy  
trzec ie j pozostaw ione sam ym  sobie n ie  będą p rzygo tow ane  do E u ch ary stii. Po 
p ro s tu  z p rzyzw ycza jen ia , czy z rozkazu  będą  uczęszczać w  każdą  n iedzie lę  
na  M szę św. M ogą n aw e t p rzys tępow ać  do K o m u n ii św., a le  n ie  posiądą  w ła ­
ściw ego z rozum ien ia  ta jem n icy  E u ch a ry s tii i n ie  zdobędą um ie ję tn o śc i u cze­
stn ic tw a  w  E u ch ary s tii. S tąd  p rzed  k a tech ezą  n as tęp n y ch  la t stoi w ażne za ­
dan ie  stopniow ego w p ro w ad zan ia  w  św iadom e i ow ocne uczestn ictw o 
w  E u charystii.

1. C ele w ych o w an ia  eucharys tycznego  w  k a tech ez ie  k la sy  III

G łów nym  celem  k a techezy  k lasy  trzec ie j rea lizo w an e j w  oparc iu  o p o d ­
ręczn ik  Bóg z  n a m i  i je s t p rzygo tow an ie  dzieci do ow ocnego uczestn ic tw a  
w  E u ch ary s tii w  poszczególnych ok resach  ro k u  litu rg icznego . T ak i cel je s t 
zgodny z tre śc ią  Euch a ris ticu m  M y s te r iu m 2. In s tru k c ja  o ku lc ie  ta jem n icy  
E uch ary stii, m ów iąc, na  jak im  m a te ria le  na leży  o p ie rać  n au k ę  o E u ch ary stii, 
zw raca  uw agę n a  ro k  litu rg iczny . W ro k u  litu rg iczn y m  bow iem  w  g łów nych  
jego okresach  i św ię tach  dochodzą do g łosu różne a sp ek ty  E u ch ary stii, k tó re  
m ogły być za tru d n e  do zrozum ien ia  w  p o p rzed n ie j k lasie , czyli w  k las ie  
d rug ie j.

I ta k  np. w  okres ie  A d w en tu  au to rzy  po d ręczn ik a  Bóg z  n a m i u s iłu ją  
ukazać  ka tech izo w an y m  eschatyczny  w y m ia r E u ch ary s tii. U św iad am ia ją  im  
m ianow icie , że E u ch a ry s tia  je s t ch lebem  w  naszej p ie lg rzym ce do O jca, a  ró w ­
nocześnie sp o tk an iem  z C h ry stu sem  zm artw y ch w sta ły m , z k tó ry m  spo tkam y  
się k iedyś w  chw ale.

Ju ż  w  p ie rw sze j jednostce  g ru p y  tem aty czn e j, p rze rab ian e j w  okresie  
A dw en tu  a  za ty tu ło w an e j Bóg p rzychodzi i zbaw ia , p o d k reś la  się, że zapow ie­
dzi i ob ie tn ice  Boże odnoszą się n ie  ty lko  do h is to ry czn e j O soby Jezu sa  
C h ry stu sa , a le  ró w n ież  do Jego  dzieła  rea lizow anego  u staw iczn ie  w  K ościele. 
P o d staw ą  radosnego  oczek iw an ia  w szystk ich  ch rześc ijan  n a  osta teczne  o b ja ­
w ien ie  się C h ry s tu sa  zm artw y ch w sta łeg o  je s t w ia ra  w  Jego  rzeczyw istą  
obecność w śró d  lu d u , zw łaszcza w  sak ram en c ie  E u c h a ry s t i i3.

1 Bóg z  nam i. P odręczn ik  dla k a tec h e ty , p raca  zb io row a pod red . J . С h  a - 
r y t a ń s k i e g o  S J , W arszaw a, cz. I I I  —  1972; cz. IV  — 1974. O d tąd  n a  
oznaczenie tego p od ręczn ika  będzie stosow any  sk ró t Bzn.

2 In s tru c tio  de c u ltu  M ys ter ii E ucharistic i, A A S 59 (1967) 573; tłum aczen ie  
po lskie: In s tru k c ja  „E ucharis ticum  M ys te r iu m  o ku lc ie  ta jem n icy  E u ch a ry ­
s t i i”, P osoborow e P ra w o d a w stw o  K ościelne, W arszaw a 1968, zeszyt 3, s. 27— 
105, n r  15. O d tąd  będzie stosow any  sk ró t EM.

3 B zn III , K a techeza  15. N a oznaczenie k a tech ezy  będzie  s tosow any  sk ró t k.
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P ra w ie  w e w szystk ich  jed n o s tk ach  tem a ty czn y ch  om aw iane j g ru p y  n a w ią ­
zu ją  au to rzy  do E u charystii. N a jw y raźn ie j jed n ak  w y stęp u je  te n  a sp e k t 
w  katechezie  u k azu ją ce j N ajśw . M ary ję  P a n n ę  N iepokalan ie  P oczętą ja k o  
w zó r K o śc io ła4. K atecheza  ta  m a n a  ce lu  p rzygo tow ać dzieci do K om unii 
św ię te j w  św ięto  N iepokalanego  Poczęcia o raz  uśw iadom ić  im  oczyszczającą 
m oc E u ch ary stii, a  jednocześn ie  tk w iące  w  n ie j w ezw an ie  do w a lk i ze złem . 
W  o sta tn ie j ka techezie  om aw iane j g ru p y , p rzygo tow u jące j dzieci do w ła śc i­
w ego p rzeży w an ia  św ią t Bożego N arodzen ia  tak że  p rzyb liża  się ta je m n ic ę  
E u ch ary stii. Z b ie ra  się razem  e lem en ty  treśc iow e czy tań  adw en tow ych  i u k a ­
zu je  rea liz ac ję  p ro ro c tw  w  Jezu sie  C h ry stu s ie  n a rodzonym  w  B e tle jem , a  d la  
nas obecnym  i dz ia ła jący m  w  sak ra m e n ta c h , g łów nie w  E u c h a ry s t i i5.

W  katechezie  ok resu  Bożego N arodzen ia  zw raca  się uw agę na b a rd zo  
tru d n y  tem a t, k tó ry  w y stęp u je  w  p re fa c ji i m od litw ach . U św iadam ia  się 
uczniom , że w  E u ch ary s tii dokonu je  się p rzedz iw na  w y m ian a , ta k a  sam a ja k  
w e  w cie len iu . Syn  Boży s ta ł się człow iekiem , aby  każd y  z n a s  m ógł się stać  
dzieck iem  Bożym . I w łaśn ie  w  E u c h a ry s tii dokonu je  się ta  doskona ła  w y ­
m iana. P rz y jm u ją c  C h ry stu sa  w  K om unii św ię te j n a jd o sk o n a le j z N im  się  
jednoczym y, a  O n p rzy jm u je  n asze  d a ry , nasze w spó ło fia row an ie , dokonu je  
się osobow a w y m ian a  m iędzy C h ry stu sem  a człow iekiem , m iędzy  B ogiem  
a człow iekiem .

P ie rw szą  jed n o s tk ę  g ru p y  tem a ty czn e j p rzeznaczonej na  ok res Bożego 
N arodzen ia , zap rog ram ow aną  w  fo rm ie  m is te riu m  B ożonarodzeniow ego * 
m ożna p rzep row adzić  jeszcze w  czasie trw a n ia  ferii. C elem  ow ego m is te riu m  
je s t g łębsze w prow adzen ie  k a tech izow anych  w  ta jem n icę  św ię ta  Bożego N a ­
rodzen ia , ab y  u ch ron ić  ich  p rzed  zb y tn im  za trzy m y w an iem  się na  zw ycza­
jach  zew n ętrzn y ch  zw iązanych  z ty m  św iętem . D latego  p o d k reś la  się w  ty m  
m is te riu m  p rzede  w szystk im  „przedz iw ną  w y m ian ę” i je j s ta łą  re a liz ac ję  
w  E u ch ary s tii.

N aw iązu jąc  do św ię ta  Ś w ię te j R o d z in y 7, w  katechezie  p o d k reś la  się w e ­
w n ę trzn ą  łączność sa k ra m e n tu  m ałżeń stw a  z E u ch ary s tią . Z okazji u ro czy sto ­
ści B ożej R o d z ic ie lk i8 u k azu je  się M szę św . jak o  źród ło  łączności k a tec h izo ­
w an y ch  z M atką  Bożą, k tó rą  K ościół ze czcią w spom ina  w  różnych  m o d li­
tw ach  eucharys tycznych .

O m aw ia jąc  uroczystości O b ja w ie n ia 9 i C h rz tu  C h ry stu sa  w  J o r d a n ie 10 
a u to rzy  po d ręczn ik a  Bóg z  n a m i  p ra g n ą  u św iadom ić  uczniom , że łączność 
z C h ry stu sem  „Ś w ia tłem ” zobow iązu je  ich  do d aw an ia  św iadec tw a  słow em  
i życiem . Z w raca jąc  uw agę na  uczestn ic tw o  w  E u ch a ry stii w  te  św ię ta , p ra g ­
n ą  obudzić  w  uczn iach  św iadom ość, że każd a  M sza św. w in n a  być p rzeży w a­
n a  w  d u ch u  m isy jnym . U czestn ik  E u ch a ry s tii p rz y jm u je  d a ry  B oga po to , by  
je  p rzek azy w ać  św iatu .

O kres W ielkiego P o stu  n a jb a rd z ie j um ożliw ia  up rzy to m n ien ie  dzieciom , 
że E u ch a ry s tia , jak o  uobecn ien ie  O fia ry  Jezu sa  C h ry stu sa , je s t sa k ra m e n te m  
po jed n an ia . W o m aw ianym  pod ręczn ik u  p rzy b liża  się w ięc ka tech izo w an y m  
te n  w y m ia r , k tó rego  się na  ogół w  E u c h a ry s tii n ie  dostrzega  i n ie  p o dk reś la . 
U k azu jąc  E u ch a ry s tię  jak o  s a k ra m e n t po jed n an ia , na leży  rów nocześn ie  
p rzygo tow yw ać dzieci do w łaściw ego  p rzeży w an ia  a k tu  p o k u ty  sp raw ow anego  
n a  począ tk u  M szy św ię te j, aby  n ie  s ta ł się on d la  dzieci czczą fo rm alnośc ią , 
a le  by ł p raw d z iw y m  a k te m  p o k u ty  i p o jednan ia .

4 Bzn II I , k . 24.
5 B zn II I , k. 26.
» B zn II I , k. 27.
7 Bzn II I , k. 28.
8 B zn II I , k. 29.
9 B zn I I I , k. 30.

70 B zn II I , k. 31.
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W p o d ręczn iku  na  k lasę  I I I  zn a jd u je  się jeszcze jed n a  fo rm a, k tó ra  
m oże pom óc do k sz ta łto w an ia  ducha p o k u ty  i p o jed n an ia , a  stan o w ią  ją  n a ­
bożeństw a p o k u tn e . U czy się w  n ich  dziecko ra c h u n k u  sum ien ia  czy b ad a n ia  
sw ego sum ien ia  n ie  ty lk o  w  św ietle  D ekalogu , a le  rów n ież  w  św ietle  słow a 
Bożego.

Jak k o lw iek  w  ka techez ie  W ielkiego P o stu  sk u p ia ją  się a u to rzy  g łów nie 
n a  w ychow yw an iu  k a tech izow anych  do po k u ty , n ie  b ra k  jed n ak  w  poszcze­
gólnych  jed n o s tk ach  a sp e k tu  eucharystycznego . P rzy  om aw ian iu  li tu rg ii 
Ś rody  P op ie lcow ej o raz  p e ry k o p  I i II  N iedzie li W ielk iego P o stu , E u ch a ry s tia  
zosta je  u k azan a  jako  źród ło  um ocn ien ia  do czyn ien ia  d o b ra  i do w a lk i ze 
złem  41. T reść ka tech ez  c h rz c ie ln y c h 12 um ieszczonych  w  om aw ianym  po d ręcz ­
n ik u , łączy się zaw sze z E u ch ary stią , k tó ra  s tan o w i pog łęb ien ie  i d o sk o n a le ­
n ie  ow oców ch rz tu . N aw et w  ka techezach  o w ierze  13 zw raca  się uw agę na  l i ­
tu rg ię  słow a i m oc E u ch a ry s tii jako  is to tn e  e lem en ty  naszego  życia w ia ry . 
B ardzo m ocny ak c e n t położyli au to rzy  n a  u dz ia ł w  li tu rg ii W igilii P a sc h a ln e j, 
zachęcając  ka tech izo w an y ch  do pełnego  uczestn ic tw a , czyli do p rzy jęc ia  K o­
m u n ii św. podczas M szy ś w ię te j44.

Sam e św ię ta  w ie lkanocne  i ok res P ięćdz iesią tn icy  poprzez te k s ty  zm ienne 
i m od litw y , k tó re  w y s tęp u ją  w  ty m  okresie , p o zw a la ją  u kazać  k a tech izow a- 
nym , że E u ch a ry s tia  je s t rad o sn y m  sp raw o w an iem  śm ierc i i z m artw y ch ­
w stan ia  Jezu sa  C h ry stu sa , że je s t to  rad o sn a  p am ią tk a , a  za razem  dziękczy­
n ien ie  za dzieło zb aw ien ia  i u w ie lb ien ie  Boga za Jego  w ie lk i dar.

W  ka techez ie  z a ty tu ło w an e j Je zu s  Z m a r tw y c h w s ta ły  je s t źró d łem  radości 
pascha lnej K ościoła  zw raca  się uw agę ka tech izo w an y ch  n a  fa k t, że i oni 
m ogą dośw iadczyć podobnej rad o śc i w  E u ch ary s tii, jak ie j dośw iadczyli A po­
sto łow ie p rzy  sp o tk an iu  z C h ry stu sem  Z m artw y c h w sta ły m  oraz że są  w ezw a­
ni do d aw an ia  św iad ec tw a  te j radośc i w  sw oim  o to c z e n iu 15. W k a tech ez ie  
noszącej ty tu ł C h rystu s  Z m a r tw y c h w s ta ły  p rzyg o to w u je  sw ó j K ościół do  
w sp ó łpracy  w  zb a w ia n iu  lu d z i16 u k azu je  się zw iązek  E u ch a ry s tii z p o s łan ­
n ic tw em  K ościoła. W łaśn ie  z E u ch a ry s tii w y p ły w a owo posłann ic tw o . W  k a ­
techezie  w y ja śn ie jące j znaczenie  uroczystości P ięćdz iesią tn icy  P a s c h a ln e j17 
zw raca  się uw agę uczn iów  n a  ro lę  D ucha Ś w iętego  w  k ażde j E u ch ary s tii, 
k tó ry  poprzez sw e d z ia łan ie  uśw ięca u staw iczn ie  Kościół.

Jed n y m  z e lem en tów , k tó re  zosta ły  zupe łn ie  zan ied b an e  w  ka techez ie  
euch a ry s ty czn e j, je s t li tu rg ia  słow a. P ie rw sze  w zm ian k i o litu rg ii słow a p o ­
ja w ia ją  się w  po lsk ich  ka tech izm ach  dopiero  oko ło  1968 r. P o p rzed n ie  k a te ­
chizm y zn a ją  ty lk o  tzw . m szę k a techum enów , a lbo  w  ogóle o n ie j n ie  w sp o ­
m in a ją . W arto  w ięc zw rócić  uw agę, że n ie  m a pełnego  u czestn ic tw a  w  E u ­
c h a ry s tii bez w ia ry . L itu rg ia  słow a je s t ty m  m o m en tem  w e M szy św., k tó ry  
służy ożyw ien iu  w ia ry . L itu rg ia  słow a p rzy go tow u je  do uczestn ic tw a  w  li tu rg ii 
E u charystii. Słow o Boże w ym aga czynnego p rzy jęc ia  p rzez  człow ieka. T rzeba  
je  u jm ow ać  i rozum ieć  ja k o  dialogiczne sp o tk an ie  C h ry s tu sa  obecnego w  S ło­
w ie i człow ieka udz ie la jącego  B ogu odpow iedzi przez w ia rę  z łączoną 
z m iłością.

W łaściw ą p o staw ą  człow ieka w obec Bożego słow a je s t p o staw a  oddan ia  
się Bogu p rzem aw ia jącem u  do człow ieka. O znacza to  za razem  doskonałe  p o ­
słuszeństw o  słow u, jego w ew n ę trzn e j tre śc i, po słu szeństw o  tem u , czego słow o

»  Bzn II I , k. 33, 34, 35.
12 Bzn III, k. 36, 37.
43 Bzn II I , k. 38, 39.
14 B zn I I I , k. 43.
45 B zn I I I , k. 46.
13 Bzn II I , k . 48.
47 B zn III, k . 50.
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Boże uczy i do czego w zyw a 18. T rzeb a  w ięc uczyć dzieci k o rzy s tan ia  z te k ­
s tó w  b ib lijn y ch  i p rze tw a rzan ia  ich  n a  d ialog. T reść  ka techez  k la sy  trzec ie j 
sp rzy ja  tem u , gdyż zw iązane są  z czy tan iam i p rzeznaczonym i n a  poszczególne 
św ię ta  i o k resy  litu rg iczne . P rzy b liż a jąc  uczn iom  tre ść  ty ch  czy tań  g łów ny 
ak c e n t na leży  położyć n ie ty le  na  opow iedzenie  h is to rii, ile n a  w sk azan ie  
is to tnego  te m a tu , isto tnego  sensu  p e ry k o p y  i je j ak tu a lizac ję , to  znaczy n a  
zw iązek  z życiem . N ależy pom óc o d k ryć  dziecku  w ezw an ie  za w a rte  w  dan e j 
p ery k o p ie  i w skazać , w  ja k i sposób m oże ono n a  to  w ezw an ie  odpow iedzieć.

T ak  w ięc w  k la s ie  trzec ie j m ożna pogłęb ić  w  dzieciach zrozum ien ie  E u ­
ch a ry s tii, poniew aż w  zap ro p o n o w an ej k a tech ez ie  w y s tęp u ją  now e asp ek ty , 
now e w y m ia ry , k tó ry ch  n ie  poznały  dzieci w  k la s ie  d rug ie j.

W ym ien ione w yżej cele są ta k  w ażne, że trz eb a  było  odejść od ch ro n o ­
logicznej h is to rii b ib lijn e j S ta rego  T es tam en tu  i p rzy jąć  jako  k an w ę  ro k  l i ­
tu rg iczny , ab y  zapoznaw ać ka tech izo w an y ch  n ie  ty le  z h is to rią , ile ze słow em  
B ożym  a k tu a ln y m . Słow o Boże czy tane  podczas litu rg ii je s t a k tu a ln y m  w ez­
w an iem  B oga sk ie ro w an y m  do człow ieka, k tó re  na leży  odczytać i n a  n ie  od ­
pow iedzieć. T ek sty  b ib lijn e  zw iązane z poszczególnym i o k resam i litu rg iczn y m i 
czy u roczystośc iam i zam ieszczone w  pod ręczn ik u  k la sy  trzecie j m ogą u ła tw ić  
ka tech izo w an y m  ow ocne uczestn ic tw o  w  E u ch ary s tii, a  ty m  sam ym  ożyw ić 
ich  k o n ta k t z Bogiem .

2. W ychow anie do u czestn ic tw a  w  E u ch ary stii 
w  k a tech ez ie  k la sy  IV

Ja k o  d rug ie  źród ło  w ychow an ia  eucharys tycznego , obok ro k u  litu rg ic z ­
nego, E u ch a ris ticu m  M ys te r iu m  w y m ien ia  obrzędy . Z rozum ienie E u ch a ry s tii 
w inno  się op ierać  n ie  ty le  n a  defin ic jach  teo log icznych , k tó re  są w ażne i k tó re  
ka tech izo w an i m uszą stopniow o poznaw ać, a le  w ychow anie  do zrozum ien ia  
i  u czestn ic tw a  w  ob rzędach  stan o w i w ed łu g  E ucharis ticum  M y s te r iu m  z a ­
sadn iczy  c e l 19.

Ś w iadom e uczestn ic tw o  w  E u ch a ry s tii zak ła d a  zrozum ien ie  sensu  poszcze­
gó lnych  części M szy św ię te j i  obrzędów . D ziecko n ie  m ogło zdobyć tego z ro ­
zum ien ia  w  k las ie  d ru g ie j, pon iew aż p rzew id u je  się w  n ie j ty lk o  k ilk a  je d n o ­
s tek  o E u ch ary s tii, n ie  m ogło ró w n ież  zdobyć go w  k las ie  trzec ie j, w  k tó re j 
k a tech eza  sk u p ia  się g łów nie n a  w y m ia rach  teolog icznych  E u ch a ry s tii zw ią ­
zanych  z ro k iem  litu rg icznym . T rzeb a  w ięc, ab y  dzieci, pók i jeszcze są w ra ż ­
liw e  n a  sym bole  i znak i, w eszły  g łęb ie j w  św ia t sym boli i znaków  w y s tę p u ją ­
cych  w  E u ch ary stii. I d la tego  w łaśn ie  w  k las ie  czw arte j w ychow an ie  
eu ch a ry s ty czn e  p la n u je  się p rzede  w szy stk im  poprzez p rzyb liżan ie  dzieciom  
poszczególnych części i poszczególnych obrzędów  M szy św ., aby  dziecko o b se r­
w u jące  ak c je , dziejące się w  czasie E u ch ary s tii, i uczestn iczące w  nich , z ro ­
zum ia ło  w ym ow ę poszczególnych sym boli, zn ak ó w  i obrzędów .

O m aw ia jąc  zagadn ien ie  w y ch o w an ia  do uczestn ic tw a  w  E u ch a ry s tii w a rto  
zw rócić  uw agę n a  fa k t, że dziecko w  k la s ie  d ru g ie j je s t jeszcze bardzo  n a ­
staw io n e  n a  w ła sn ą  osobę. S tąd  p rzyg o to w an ie  do p rzy jęc ia  K om un ii św . 
nosi p ię tn o  indyw idualis tyczne , dziecko m im o w oli m yśli: „To ja  będę po 
ra z  p ierw szy  dopuszczony do ucz ty  P a ń sk ie j” . O czyw iście w y m ia r  ten  zo­
s ta je  tro ch ę  osłab iony  w  k las ie  trzec ie j dz ięk i u k azy w an iu  szerszych  w y m ia ­
ró w  E u ch ary stii. N a tom iast zad an iem  k la sy  czw arte j je s t zw rócen ie  u w ag i 
n a  te n  w y m ia r  E u ch ary s tii, k tó ry  ró w n ież  zupe łn ie  zn ik n ą ł z k a tech izm ów  
k lasycznych , a  m ianow icie  n a  zw iązek  E u c h a ry s tii z K ościołem . W  pod ręcz ­

18 J . G r z e ś k o w i a k ,  W e w n ę trzn e  u czes tn ic tw o  w e M szy  św ię te j, w : 
E u ch a rystia  w  d u szp a sterstw ie , p ra c a  zb io row a pod red . A. S z a f r a ń s k i e -  
g  o, L u b lin  1977, 32—34; 49—50.
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n ik ach  tych  zw iązek  E u ch a ry s tii z K ościołem  sp row adza  się zazw yczaj do 
p rzy k azan ia  kościelnego, m ów iącego  o obow iązku uczestn iczen ia  w e M szy św. 
i n aw e t zagadn ien ie  M szy św . jak o  o fia ry  om aw ia  się p rzy  okazji z azn a jam ia ­
n ia  dzieci 'z p rzy k azan iem  kościelnym . T ym czasem  w  E u ch a ry s tii K ościół 
Się u rzeczyw is tn ia  i u k a z u je 20. Dziecko w inno  w ła śn ie  poprzez  obrzędy  z ro ­
zum ieć, co to znaczy, że podczas zg rom adzen ia  eu charystycznego  K ościół u rz e ­
czyw istn ia  się i  o b jaw ia , czym  jest. D latego  p ro g ram  k lasy  czw arte j podzie­
lony  je s t zasadniczo  w ed ług  g łów nych  części M szy św ię te j.

W p ie rw sze j g ru p ie  o b e jm u jące j 13 jed n o s tek  tem aty czn y ch  u k azu ją  a u to ­
rzy  jed n ą  · ż ‘p rzew odn ich  idei P ism a Ś w iętego, a  m ianow icie , ja k  Bóg g ro m a­
dzi ludzi rozproszonych  przez grzech. O kreślen ie  „g ro m ad zen ie” początkow o 
budziło · w ie lk ie  zastrzeżen ia . D zisiaj o fic ja ln ie  w y stęp u je  ono zarów no  
w  p rzem ów ien iaęh  J a n a  P aw ła  II, w  lis ta ch  B iskupów , ja k  i w  o fic ja lnych  
p o d ręczn ik ach  teologii czy w  dok u m en tach  kościelnych  ja k  E u charis ticum  
M yste r iu m  i w p ro w ad zen ie  do now ego m szału  P aw ła  VI.

Po  U kazaniu  ide i g rom adzen ia  w  p ierw szym  P rz y m ie rz u 21, au to rzy  o m a­
w ianego  po d ręczn ik a  w sk azu ją  na  zapow iedź now ego lu d u  Bożego i g ro m a­
d zen ia  go przez C h ry s tu s a 22 oraz na działalność A p o s to łó w 23 zm ie rza jącą  do 
g rom adzen ia  ludu . T em u  h isto riozbaw czem u p lanow i g rom adzen ia  rozproszo­
n ych  lu d z i odpow iada, e lem en t litu rg iczny . O p ie ra jąc  się n a  obrzędach  w s tę p ­
nych  M szy .św.. w  pod ręczn iku  n a  k lasę  c zw artą  u k azu je  się Mszę. św. jalro  
g rom adzen ie  lu d u  Bożego. Chodzi o to , ab y  dziecko dostrzegło , że p lan  Boży 
gro rhadżen ia  ludz i u rzeczyw is tn ia  się i u k azu je  w  każdym  zgrom adzen iu  
eucharystycznym .

W d ru g ie j g ru p ie  tem aty czn e j podręczn ika  Bóg z n a m i  n a  k lasę  czw artą  
k o n c e n tru ją  au to rz y  uw agę ucznia n a  li tu rg ii słow a. L itu rg ia  słow a w p ro w a ­
dza w . sam ą ta jem n icę  o fia ro w an ia  i w spó ło fia row an ia , ja k  rów n ież  p rzy g o to ­
w u ję  dó p rzy jęc ia  K om unii św. Jednocześn ie  o dg ryw a ona o lb rzym ią  ro lę  
w  życiu  K ościoła. C ały  K ośció ł g rom adzony  je s t p rzez  słow o Boże, k sz ta łto ­
w an y  przez słow o Boże. D ziecko w inno  też  zrozum ieć, ja k  w ie lk ą  ro lę  w  jego 
w łashyrn  życiu  o dg ryw a sp o tk an ie  się ze słow em  B ożym , jak  w ażną sp raw ą  
je s t u m ie ję tność  odczy tyw an ia  słow a Bożego, szu k an ia  w  n im  w ezw an ia  i o d ­
pow iedzi. T ym  w ażn y m  zagadn ien iom  pośw ięcono 13 jed n o stek  te m a ty c z n y c h 24.

W  trzęc ie j g ru p ie  tem a ty czn e j sk u p ia ją  się au to rzy  n a  cen tra ln y m  punkcie  
E u ch ary s tii, ja k im  je s t m om en t uobecn ien ia  o f ia ry  p asch a ln e j: śm ierc i
i z m artw y ch w s tan ia  C h ry stu sa . J e s t  to e lem en t n a jm n ie j w idzia lny , n a j ­
m n ie j dostrzega lny , e lem en t, k tó ry  m ożna p rzy jąć  ty lko  n a  drodze w iary . 
D latego  też  w  O m aw ianym  pod ręczn iku  p rzy b liża  się to  zagadn ien ie  
w  oparc iu  o ob raz uczty  p asch a ln e j S tarego  T es tam en tu , w  ram ach  k tó re j 
C h ry stu s  uo b ecn ia  sw o ją  śm ierć  i zm artw y ch w stan ie , jeszcze p rzed  doko ­
n an iem  się śm ierc i i zm artw y ch w stan ia .

W poszczególnych jed n o s tk ach  tem aty czn y ch  te j g ru p y  u k azu je  się 
o fia rę  eu ch a ry s ty czn ą  jak o  o fia rę  w yzw olen ia  z g rzechu , jako  o fia rę  zb a ­
w ien ia  й . J e s t  to  jednocześn ie  o fia ra  P rzy m ie rza , d la tego  w  p o d ręczn iku  p rz y ­
b liża  się ją  uczn iom  w  oparc iu  o P rzy m ie rze  za w a rte  n a  S y n a ju  i p o tw ie r­
dzone k rw ią  o fia r 2e.

Z apoznanie  dzieci ze zw yczajam i litu rg iczn y m i — zarów no  w  św iątyn i, ja k
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21 Bzn IV, k. 3, 5.
22 Bzri IV , k. 6, 7.
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i w  dom u — zw iązanym i z P a sch ą  p ierw szego  lu d u  w y branego  um ożliw ia  
p rzyb liżen ie  E u c h a ry s tii jak o  „w sp o m n ien ia” 27 W katechezie  te j p o d k reś la  
się jednocześn ie  zew n ę trzn ą  fo rm ę o fia ry , a  m ianow icie  ucztę , n a  k tó re j spo ­
żyw a się „C iało w ydane  i K rew  p rz e la n ą ”, u k azu ją c  w  ten  sposób ka tech izo - 
w an y m  p odob ieństw a  i różnice pom iędzy u cz tą  p a sch a ln ą  Iz rea litów , O sta tn ią  
W ieczerzą, ja k  rów n ież  każd ą  M szą św iętą.

W katechezach , w  k tó ry ch  om aw ia  się p ro ro c tw a  o doskonałe j o fierze, 
a  k tó re  w y p e łn iły  się w  ofierze Jezu sa  C h ry stu sa , zw raca  się uw agę n a  k o ­
nieczność w ew n ę trzn y ch  p o staw  ja k  p o staw a  w spó ło fia row an ia , w ia ry , d z ię k ­
czyn ien ia , rad o śc i i u w ie lb ie n ia M. Do zag ad n ien ia  po staw  euch ary s ty czn y ch  
pow rócim y  jeszcze w  dalszych  rozw ażan iach .

W czw arte j g ru p ie  tem aty czn e j zm ie rza ją  a u to rzy  do u k azan ia  uczniom  
k la sy  IV  E u ch a ry s tii jak o  uczty  jedności i m iłości. W szczególny sposób  k o n ­
c e n tru ją  się n a  ob rzędach  K om unii św . ja k  rów n ież  na  ob rzędach  p rzy g o to ­
w a n ia  d a ró w  o fia rn y ch , k tó re  n ie  są  o fiarow an iem , lecz p rzygo tow an iem  d a ­
ró w  i w yrosły  z d aw nych  agap  i p ro ces ji z d a ra m i sk ład an y m i n a  rzecz 
K ościoła.

N a p oczą tku  te j g ru p y  E u ch a ry s tia  zo sta ła  uk azan a  jak o  ucz ta  o f ia r n a 29, 
a  n as tęp n ie  jak o  ucz ta  z jednoczenia z B ogiem  i z b ra ć m i30.

U czta, w spó lny  posiłek  od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  był sym bolem  je d ­
ności i zgody m iędzy  ludźm i, u ła tw ia ł w za jem n e  zbliżen ie  i p rz y ja ź ń sl. J e d ­
ność n ie m oże jed n ak  is tn ieć  bez m iłości. D la tego  au to rzy  om aw ianego  po d ­
ręczn ika , w y k o rzy stu jąc  zw iązek, ja k i u k azu je  św . J a n  E w an g elis ta  pom iędzy  
E u ch a ry s tią  a N ow ym  P raw em , u św iad am ia ją  uczniom , że w  E u ch a ry s tii je ­
s teśm y  ob d arzen i m iłością Boga, a le  jednocześn ie  uczestn icząc w  E u ch a ry s tii 
je s te śm y  pow o łan i i uzdo ln ien i do św iadczen ia  m iłości w  św ie c ie ,a.

W o s ta tn ie j g ru p ie  tem atyczne j po d ręczn ik a  B óg z  n a m i n a  k lasę  IV  
d a je  się ka tech izo w an y m  spo jrzen ie  n a  E u ch a ry s tię  w  je j w ym iarze  e sch a - 
tycznym . U k azu je  się E u ch ary stię  jak o  sa k ra m e n t, k tó ry  tow arzyszy  zarów no  
całem u  K ościołow i, ja k  i poszczególnem u ch rześc ijan in o w i w  jego  p ie lg rzym ce 
do n ieb iesk iego  Je ru za lem . J e s t to w ięc sa k ra m e n t p raw d z iw e j nadz ie i 
ch rześc ijań sk ie j, k tó ra  je s t n iezbędna do życia ch rześc ijańsk iego , gdyż pozw ala  
ona przezw yciężyć w szystk ie  p rzeciw ności i p rze trw ać  n a jtru d n ie jsz e  chw ile . 
S ta ły m  źród łem  p raw d z iw e j nadz ie i je s t w łaśn ie  E u ch a ry s tia  będąca  p o k a r ­
m em  w  drodze  do O jca 3S.

3. K sz ta łto w an ie  po staw  eu ch ary s ty czn y ch

W szystko, co zostało  do tąd  pow iedziane  s tan o w i sw ego ro d z a ju  in fo rm a ­
cję , ukazy w an ie  sensu  poszczególnych obrzędów  i ich  zw iązku  z życiem  
K ościoła.

N ato m iast uczestn ictw o w  E u ch a ry s tii oprócz zrozum ien ia  znaków  zak ła d a  
o d k ry w an ie  w ezw an ia  zaw artego  w  ow ych zn akach  i zdobyw anie u m ie ję tn o ­
ści d aw an ia  n a  n ie  odpow iedzi, czyli um ie ję tn o śc i za jm ow an ia  sto sow nych

27 Bzn IV , k. 29.
23 B zn IV , k. 31, 32, 36, 40.
29 Bzn IV, k . 42.
30 Bzn IV , k. 43, 44.
31 T. C h r o m i k  SJ ,  W.  K u b i k  S J, S a kra m en ta ln a  uczta  m iłości, w : 

Pascha n o stru m , W ieczerza  P ańska  w  ży c iu  w sp ó ln o ty  w iern ych , p ra c a  zb io­
ro w a  pod red . J . C h a r y t a ń s k i e g o  S J, P o zn ań -W arszaw a-L u b lin  1966, 
175.

32 Bzn IV , k. 46, 47.
»  B zn IV , k . 49, 51.
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postaw . P rzez p ostaw ę na jo g ó ln ie j rzecz b iorąc rozum iem y  s ta łe  n as taw ien ie  
człow ieka do w arto śc i. W postaw ie  m ożna w yróżn ić  trz y  zasadnicze e lem en ty : 
zrozum ien ie  (w iedzę), m o tyw ację  i d z ia ła n ie M. I w łaśn ie  celem  w ychow an ia  
eucharystycznego  w  k la s ie  czw arte j je s t n ie  ty lk o  in fo rm ac ja  o obrzędach , 
u k azan ie  ich sensu , a le  jednocześn ie  k sz ta łto w an ie  postaw . J a k  pow iedzieliśm y, 
oprócz w iedzy i m o tyw acji, do k sz ta łto w an ia  po staw  p o trzebne  je s t rów nież  
dzia łan ie . In n y m i słow y m ożna pow iedzieć, że po trzeb n e  je s t jeszcze ludzk ie  
dośw iadczenie. Z adan iem  ow ego p lan u  w ychow aw czego  je s t um ożliw ien ie  
dziec iom  zdobycia pew nego ludzkiego  dośw iadczen ia , k tó re  o św ietlone sło ­
w em  Bożym  m oże stać  się dośw iadczeniem  re lig ijn y m  i dośw iadczen iem  w iary .

I tak  p rzy  p ie rw sze j g ru p ie  tem aty czn e j, u k azu ją ce j ideę g rom adzen ia  
um ożliw ia się ka tech izo w an y m  dośw iadczenie  w spó lno ty . U św iadam ia  się im , 
czym  je s t w spó lno ta  ko leżeńska , jak ie  są w a ru n k i je j za is tn ien ia , jak ie  r a ­
dości ona ze sobą n ies ie  o raz  na  jak ie  n ap o ty k a  tru d n o śc i. D zieci w  o m a­
w ian y m  okres ie  rozw ojow rym  m a ją  silne poczucie w ięzi z g ru p ą  i odczuw ają  
po trzebę  p rzy n a leżen ia  do grupy . P ra g n ą  uzyskać  w  n ie j ok reś lo n ą  pozycję , 
zdobyć szacunek  i a u to ry te t sw ych  ró w ieśn ików  “ . W  oparc iu  o to  n a tu ra ln e  
dośw iadczen ie  w spó lno ty  ko leżeńsk ie j ka tech izo w an i ła tw ie j m ogą zrozum ieć, 
co to znaczy, że K ościół je s t w spó lno tą  i  że zu p e łn ie  obcy sobie ludzie  zg ro ­
m adzen i n a  E u ch ary s tii rów n ież  tw o rzą  w spólnotę .

P rzy  o m aw ian iu  li tu rg ii słow a au to rzy  p od ręczn ika  B óg z  n a m i cz. IV  
sk u p ili uw agę uczniów  p rzede  w szystk im  na  p e łn ien iu  fu n k c ji litu rg icznych , 
a  w ięc n a  czym ś, co je s t bardzo  b lisk ie  dziecku  w  ty m  okres ie  rozw ojow ym . 
Dziecko p rag n ie  być ak ty w n e , tzn. p rag n ie  w łączać  się w  różne  zad an ia  i p o ­
czy n an ia  g rupy , w  rea liz ac ję  je j celów  i z a d a ń 3e. D ziała lność ta k a  m a p o d ­
staw ow e znaczenie  d la  rozw oju  osobow ego dziecka. Pod  je j w p ływ em  zn ik a ją  
p rze jaw y  egoizm u, a  n a  ich m iejsce p o ja w ia ją  się cechy p raw dziw ie  spo­
łeczne 87.

W w ychow an iu  do uczestn ic tw a  w  E u ch a ry stii chodzi n a m  je d n a k  n ie  ty le  
o  zaangażow an ie  zew nętrzne , ile w łaśn ie  o k sz ta łto w an ie  w n ę trza . P oprzez 
odpow iednie rozm ow y, re f lek s je  czy odpow iedn ie  zabiegi m etodyczne stoso­
w an e  w  te j g rup ie  tem a ty czn e j, au to rzy  p ra g n ą  u kazać  katech izow anym , że 
głoszenie słow a Bożego, służba k a n to ra  czy członka scholi w in n a  znaleźć sw ój 
w y raz  w  służb ie  in n y m  ludziom  w  życiu  codziennym . D latego też  zadan iem  
te j  g ru p y  tem aty czn e j je s t k sz ta łto w an ie  św iadom ości, że słow o Boże dom aga 
się od cz łow ieka s ta łe j p rzem iany . G łosić słow o Boże m oże jedyn ie  ten , k to  
w łasn y m  życiem  po tw ie rd za  głoszoną przez sieb ie  p raw d ę . P o staw a  p o słu szeń ­
stw a  Bogu aż do śm ierc i o raz  m iłości B oga p onad  w szystko  k o n k re ty zu je  się 
w  różnych  d ecyzjach  ludzkiego  życia. Słow o Boże zaś o św ietla  te  sy tu ac je , 
u k azu jąc  w łaśc iw y  w ybór. D latego chodzi o u k azan ie  is to tnego  sensu  p e ry ­
ko p  b ib lijn y ch  i ich zw iązku  z życiem  ludzkim .

N a jtru d n ie jsz ą  postaw ą, k tó re j człow iek uczy się przez całe życie, je s t 
p o s taw a  w spó ło fia row an ia . W k atechezach  trzec ie j g ru p y  tem aty czn e j zm ie­
rz a ją  au to rzy  w  sposób w y raźn y  do k sz ta łto w an ia  w  uczn iach  te j postaw y.

Sî H. M u s z y ń s k i ,  Idea l i  cele w ych o w a n ia , W arszaw a 1972, 158.
33 L. W o ł o s z y n o w a ,  M łodszy  w ie k  szko ln y , w : P sychologia  ro zw o jo ­

w a  i w ych o w a w cza , p raca  zbiorow a pod red . M. Ż e b r o w s k i e j ,  W arsza­
w a 1977, 632.

33 К . С z a j к  o w  s к  i, W ychow an ie  i nauczan ie  w  klasach  n iższych  szko ły
po d staw ow ej, W arszaw a 1974, 51.

37 J . P r z y b y ł a ,  S tr u k tu r a  i ew o lucja  m ora lności o kresu  dziecięcego, 
L u b lin  1975, 68; Z. Z a b o r o w s k i ,  S to s u n k i m ię d zy lu d zk ie  a w ych o w a n ie , 
W arszaw a 1972, 171; P ro b lem y  w ychow an ia  spo łecznego w  szko le , W arszaw a 
1960, 37.
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W spóło fiarow an ie  po lega na  zjednoczen iu  z C h ry stu sem  O fia rn ik iem  i O fiarą . 
D okonu je  się ono, gdy w  uczestn iczących  w  E u ch a ry s tii je s t tożsam ość ducha 
z Jezu sem  C h ry stu sem , gdy  is tn ie je  w  n ich  gotow ość posłu szeństw a  O jcu aż 
do śm ie rc i o raz  m iłość O jca i ludz i p o n ad  w szystko . N ie chodzi Ov o fia ro w a­
n ie  Bogu „dob rych  uczynków ” czy „c ie rp ień ”, a le  o p rzy jęc ie  ducha C h ry ­
stu sa , Jeg o  d rog i życia w  posłu szeństw ie  O jcu  i m iłości Boga oraz ludz i Umi­
łow anych  p rzez  Boga.

W spó ło fiarow an ie  dokonu je  się w  czasie m od litw y  eu ch ary s ty czn e j, 
a  p rzede  w szystk im  w  chw ili „w spom nien ia” i p rzeistoczen ia . Ł ączy się ró w ­
n ież  z dokso log ią  w y raża jącą  uw ie lb ien ie  Boga. W spó ło fiarow an ie  je s t bow iem  
na jd o sk o n a lszy m  u w ie lb ien iem  Boga. A k t w sp ó ło fia ro w an ia  w in ien  to w a rz y ­
szyć m od litw ie  po K om unii św ię te j, k tó ra  je s t udzia łem  w  O fierze 
C h ry stu sa  *®. ■

D ostaw a w spó ło fia row an ia  dom aga się ciągłego o tw ie ran ia  się n a  d ru g ie ­
go człow ieka. N a te n  a sp ek t szczególny a k c e n t położono w  czw arte j g ru p ie  
tem a ty czn e j, u k azu ją c e j E u ch ary stię  jak o  s a k ra m e n t jedności i m iłości. W ,p la ­
n ie  w ychow aw czym  au to rzy  orriaw ianego p od ręczn ika  w iążą  ten  a sp e k t z czy­
nem  „anon im ow ym ”. C hodzi im  o to , aby  ka tech izów an i zdobyli dośw iadcze­
n ie , że czynien ie  d o b ra  w ym aga  w y siłku , a le  jednocześn ie  p rzynosi radość  
zarów no  tem u , k to  o trzy m u je  dobro , jak  i tem u , k to  dobro  czyni. D ośw iad ­
czenie to  n ie jak o  w a ru n k u je  ow ocność u czestn ic tw a  w  E u ch ary stii. Je ś li 
w  uczestn iczących  w  E u ch ary s tii n ie  m a jedności i m iłości, uczestn ic tw o  ta k ie  
je s t czym ś „zafa łszow anym ”, zaczyna schodzić do pożiom u ry tó w  S ta ro tes ta ­
m en ta ln y ch  p ię tn o w an y ch  przez p ro roków .

W w y ch o w an iu  do p raw dziw ej m iłości na leży  zw rócić uw agę, by  k a te c h i-  
zow an i n ie  p o jm ow ali zb y t indyw id u a lis ty czn ie  dob rych  czynów  przez  n ich  
w y p ełn ian y ch , n ie  ch lu b ili się n im i zbytn io , a le  by usiłow ali czynić dobro  
w  sposób anon im ow y , w y raża jący  ich  au ten ty czn ą  m iłość do B oga i do d r u ­
giego człow ieka.

E u ch ary s tię  od p ierw szych  w ieków  łączono z b ra te rsk im i ucztam i, a g a ­
pam i, p o d k re ś la ją c  w  te n  sposób, że jedność i m iłość są is to tnym i w a ru n k a m i 
ow ocnego u czestn ic tw a  w  E u ch ary stii. Te sam e e lem en ty  m ożna odnaleźć 
i trz eb a  je  ukazać  ka teeh izo w an y m  w  ob rzędach  E u ch ary stii. O brzęd  p rz y ­
go tow an ia  d a ró w  je s t w łaśn ie  w y razem  w za jem n e j tro sk i o siebie w e w sp ó l­
nocie ch rześc ijań sk ie j. P odobny  c h a ra k te r  posiada  m o d litw a  w iernych , k tó ­
ra  n ie  po lega n a  w yłącznym  po lecan iu  B ogu  w szelk ich  po trzeb , a le  Zgodnie 
z po jęc iem  m o d litw y  b łag a ln e j je s t ona w y razem  u znan ia  Boga jak o  P a n a  
w szechśw ia ta  o raz  d rogą  o tw arc ia  ch rześc ijan in a  na po trzeby  innych , a  tak że  
budzen iem  poczucia w spó lno ty  i odpow iedzia lności. Bóg chce bow iem  dz ia łać  
w  św iecie poprzez  ludzi. N a ten  a sp ek t w a rto  zw rócić uw agę p rzy  fo rm u ło ­
w a n iu  z k a tech izo w an y m i poszczególnych w ezw ań . N ie p rosim y  ty lko , by B óg 
np. zaspokoił głód ludzi d o tk n ię ty ch  k lęską , a le  rów n ie , by poruszy ł i u w ra ż li­
w ił serca  ludzi.

R ów nie w y raźn ie  E u ch ary stię  jak o  s a k ra m e n t jedności i m iłości p o d k re ­
ś la ją  ob rzędy  K om unii. O tw iera  je  m o d litw a  „O jcze n asz”, u w y p u k la ją c  
a sp ek t w spó lno tow y  E ucharystii. Jeszcze w y raźn ie j n a  konieczność jedności 
i m iłości w sk azu je  znak  pokoju , ja k b y  n aw iązu jąc  do słów  C h ry stu sa : „ Jeś li 
tw ó j b ra t  m a coś p rzeciw  tobie, idź n a jp ie rw  p o jed n a j się z tw o im  b ra tem ...” 
Sam  zn ak  w y b ra n y  przez C h ry stu sa , k tó ry m  je s t w spó lno ta  tego sam ego 
ch leba  i tego  sam ego w in a , w y raża  doskonale  w spó lno tę  i jedność.

N ie m ożna w ięc praw dziw ie , szczerze i ow ocnie uczestn iczyć w  E u c h a ry -

38 J. G r z e ś k o w i a k ,  art. cy t., 55—63.



slii, nie p o siad a jąc  g łęboko zakorzen ionej postaw y  jedności i m iło śc i39. E u ­
ch a ry s tia  k sz ta łtu je  i pobudza  tę  m iłość i jedność , a  jednocześn ie  zak ła d a  
is tn ien ie  n a tu ra ln y c h  p o staw  ludzkich .

Z adan iem  p ro g ra m u  w ychow aw czego czw arte j g ru p y  tem aty czn e j je s t 
w łaśn ie  o tw ie ran ie  dziecka n a  po trzeby  d rugiego  człow ieka o raz  budzen ie  do­
św iadczen ia  rad o śc i p ły n ące j z czynien ia  d o b ra , dośw iadczen ia  radośc i innych,, 
będącej ow ocem  w za jem n e j m iłości.

W  o sta tn ie j g ru p ie  tem aty czn e j a u to rzy  om aw ianego  pod ręczn ika  p ra g n ą  
ksz ta łtow ać, w  k a tech izo w an y ch  postaw ę oczekiw ania  i nadzie i ta k  śc iśle  
zw iązanej z ob razem  K ościoła p ie lg rzym ującego , posila jącego  się ch lebem  
eucharystycznym . A by te n  cel osiągnąć, zach ęca ją  k a tech e tó w , by  um ożliw ili 
uczn iom  dośw iadczenie  p raw d z iw e j p ie lg rzym ki, w  k tó re j znalaz łyby  się ró żn e  
e lem en ty  w spó lno tow e: w spó lna  m ed y tac ja , śp iew , dzielen ie  się re f lek s jam i, 
św iadom ość d ążen ia  do w spólnego  celu  i radość  z jego  osiągnięcia . C hodzi o to,, 
aby  dziecko w  o p arc iu  o te  dośw iadczenia  m ogło zrozum ieć i dośw iadczyć, 
co to  znaczy p ie lg rzym ow ać do O jca w raz  z ca łym  K ościołem .

W w y ch o w an iu  do uczestn ic tw a  w  E u ch a ry s tii w  ka techez ie  k la sy  czw ar­
te j zw rócono uw agę n a  jeszcze jedno  bardzo  w ażne zagadn ien ie , a  m ianow i­
cie na  bardzo  tro sk liw e  p rzygo tow an ie  M szy św ię te j w  m ałych  g rupach . M oże 
za bardzo  p rzy w y k liśm y  do M szy św. m asow ych, k tó re  są konieczne, a le  
k tó re  m ogą u tru d n ia ć  w ychow an ie  do p raw dziw ie  ow ocnego uczestn ic tw a  
w  E uch ary stii. Je że li zgrom adzi się o lb rzym ia  ilość dzieci, k tó re  m a ją  d o św iad ­
czenie podobnych  m asów ek  w  sa li k in o w ej czy sp o rto w ej, to  n aw y k i n a b y te  
n a  tam ty ch  sp o tk an iach  często przenoszą  do K ościoła i w ów czas ro la  k a te ­
ch e ty  schodzi do fu n k c ji „ s tra ż n ik a ”, k tó ry  k u rsu je  m iędzy ław k am i i u sp o k a ja  
dzieci.

W celu  n iw e lo w an ia  n ega tyw nych  w pływ ów  pozy tyw nego  fak tu , że n a sze  
M sze św. dziecięce są  m asow e, w  pod ręczn iku  k lasy  czw arte j zap ro g ram o w a­
no M sze św. d la  dzieci dane j k lasy  z ich rodzicam i. T ak ie  M sze św . w in n y  
być przez dzieci szczególnie p rzygo tow ane, aby  ka tech izo w an i m ogli ak ty w n ie  
w  n ich  uczestn iczyć i ła tw ie j sko jarzyć  n a b y tą  w iedzę i dośw iadczenie  z sa ­
m ym  sp raw o w an iem  E u charystii.

O grom ną ro lę  odgryw a obecność rodziców , k tó ry ch  należy  d o k ładn ie  p o ­
in fo rm ow ać o ce lu  ty c h  M szy św ię tych , a  tak że  o tem aty ce  dan e j g ru p y  
katechez. B ędzie to sw oistego ro d za ju  ka tech eza  rodziców , k tó rzy  m ogą m ieć 
jeszcze inne  zrozum ien ie  u czestn ic tw a  w  E u ch ary stii, k tó re  m oże być n iek ied y  
przyczyną u tr a ty  w spólnego  języ k a  re lig ijnego  z w łasn y m i dziećm i. W spó l­
ne  p rzygo tow an ie  i uczestn iczen ie  w  E u ch a ry s tii dzieci i ich rodziców  (w  m a ­
łe j g rup ie) m oże przyczyn ić  się do zdobyw ania  um ie ję tn o śc i ow ocnego u cze­
stn ic tw a  w  E u c h a ry s tii i p row adzić  do g łębszej jedności rodzinnej.

R easu m u jąc  n asze  rozw ażan ia  należy  stw ierdzić , że dzieci po p rzy jęc iu  
K om unii św . w  k las ie  d ru g ie j, pozostaw ione sam y m  sobie, n ie  będą  p rzygo ­
to w an e  do św iadom ego i ow ocnego uczestn ic tw a  w  E u charystii.

K a tech eza  k la sy  trzec ie j s tanow i w ażny  e tap  w  procesie  w y ch o w an ia  
eucharystycznego , gdyż s taw ia  sobie za zadan ie  p rzygo tow an ie  dzieci do ucze­
stn ic tw a  w  E u ch a ry s tii w  poszczególnych ok resach  ro k u  litu rg icznego . S to p ­
niow o u k azu je  ka tech izo w an y m  now e a sp ek ty  * E u ch ary s tii, a szczególnie, 
w  oparc iu  o czy tan ia  przeznaczone n a  poszczególne św ięta , w prow adza  ich  
w  głębsze zrozum ien ie  litu rg ii słow a o raz  je j zw iązku  z litu rg ią  E ucharystii, 
i z życiem .

W ychow anie eu ch ary s ty czn e  w  k las ie  czw arte j dokonu je  się poprzez  
p rzyb liżan ie  poszczególnych części i obrzędów  M szy św. O bok p rzek azy w an y ch
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ś k o w i a k ,  art. cy t., 65—69; K. H o ł d a ,  E u ch a rystyczn a  ofiara, W arszaw a 
1981, 145— 151.



in fo rm a c ji położono w ie lk i ak cen t n a  k sz ta łto w an ie  po staw  eucharystycznych , 
w a ru n k u ją c y c h  w ew n ę trzn y  udzia ł w  E u ch ary s tii, p rzy  czym  podkreślono , że 
p o staw y  te  m ogą się zak tua lizow ać n a  M szy św . jed y n ie  w tedy , gdy  zo stan ą  
one  u p rzedn io  w  codziennym  życiu zdobyte.

U czestn ictw o w e M szy św. zo rgan izow anej d la  dzieci d an e j k la sy  i ich  
rodziców , s ta ra n n ie  up rzedn io  p rzy g o to w an e j, je s t n a jlep szy m  p rzy g o to w a­
n iem  do ow ocnego uczestn ic tw a  w  zg rom adzen iu  eu ch a ry s ty czn y m  K ościoła 
lokalnego.

s. M argarita  S o n d e j OSZJ, K ra kó w

J O ß  B I U L E T Y N  K A T E C H E T Y C Z N Y
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Zawartość: I. EU C H A R Y ST IA  W  A PO ST O L ST W IE  L U D Z I ŚW IEC K IC H . 
Z sesji K om isji E p isk o p a tu  do S p raw  A posto lstw a  Św ieckich . 1. O m aw iane 
zagadn ien ia . —  2. W ażniejsze w ą tk i dy sk u sji. —  3. N iek tó re  re f le k s je  nad  
sesją . II. D UCHO W OŚĆ TO M A SZA  M O R E’A. 1. Z arys życia. — 2. T w ó r­
czość. — 3. D roga św iętości: a. życie z w ia ry ; b. w ierność  sum ien ia ; c. św ia ­
d ek  C h ry stu sa  *.

I. E U C H A R Y ST IA  W  A PO ST O L ST W IE  L U D Z I ŚW IE C K IC H

Z sesji K om isji Episkopatu ds. A postolstw a Św ieckich

W ram ach  p rzyg o to w an ia  do k ra jow ego  k o n g resu  eucharys tycznego  i S y ­
n o d u  B iskupów  pośw ięconego ro li św ieck ich  od b y ła  się na  J a s n e j G órze w  d n iu  
21 m arca  1987 r. jed n odn iow a ses ja  n a  tem a t: E u ch a rystia  a u św ięcan ie  św ia ­
ta  przez św ieck ich . S esja  zosta ła  zorgan izow ana przez  K om isję  E p isk o p a tu  ds. 
A posto lstw a Św ieckich . U czestn ikam i sesji oprócz członków  w spom niane j ko ­
m is ji by li zap roszen i p rzed staw ic ie le  K lubów  In te lig en c ji K a to lick ie j, D iece­
z ja lnych  R ad D u szp aste rsk ich  o raz  d u szp as te rs tw  specja listycznych . O bradom  
p rzew odn iczy ł k a rd . F ran c iszek  M a c h a r s k i .  W  p rezy d iu m  zasiada li p o ­
n ad to  k a rd . H en ry k  G u l b i n o w i c z ,  bp  Józef M i c h a l i k ,  doc. d r  
J .  S ł o m i ń s k a .

N a początku  ses ji —  d la  pod k reś len ia  je j szczególnego c h a ra k te ru  — od­
b y ła  się s ta ra n n ie  p rzy g o to w an a  litu rg ia  słow a. O dczytano  w y b ran e  te k s ty  ze 
S tarego  i N ow ego T es tam en tu  do tyczące E uch ary stii. O p raw ę i k o m en ta rz  do 
tek s tó w  P ism a  Św iętego  stan o w iły  d o b ran e  p ieśni.

1. Om awiane zagadnienia

W słow ie w p ro w ad za jący m  k ard . F. M ach arsk i w sk aza ł na  okoliczności 
i  cel sesji. T ym  celem  je s t w spó lna  re f le k s ja  nad  ta jem n icą  E u ch a ry s tii jako  
im p u lsem  i ź ród łem  ap o sto ls tw a  ch rześc ijańsk iego , k tó re  się u rzeczyw istn ia  
p rzez  uczestn ic tw o  w ie rn y ch  w  p o tró jn e j m ocy C h ry stu sa : k ap łań sk ie j, p ro ro ­
ck ie j i k ró lew sk ie j. U czestn ictw o pozosta je  pod n ieu s tan n y m  d z ia łan iem  D u­
ch a  Św iętego w  K ościele

P ie rw szy  re f e ra t  O do jrza łe  uczes tn ic tw o  lu d u  B ożego w  E u ch a rystii w y ­
g łosił ks. doc. d r  hab . S tan is ław  С z e r  w  i k. R e fe ren t po zw ięzłym  p rz e d ­
s taw ien iu  teo log icznych  podstaw  litu rg icznego  u czestn ic tw a  w ie rn y ch  sk o n ­
c en tro w a ł się g łów nie n a  w a ru n k a c h  „d o jrza łego” uczestn ic tw a , k tó ry m i są: 
w ia ra  w  słow o Boże, św iadom y udzia ł w  w y k o n y w an y ch  fu n k c jach  litu rg ic z ­
n y ch , uczestn ic tw o  zew n ę trzn e  i w ew n ę trzn e  o raz  uczestn ic tw o  ow ocne ·— 
zw iązane z p rzem ian ą  życia na  lepsze. T ak  w ięc  uczestn ic tw o  d o jrza łe  p o ­
w in n o  p row adzić  do ciągłego „n aw racan ia  s ię” —  do ch rześc ijań sk ie j m e ta -  
noia. W d ru g ie j części sw ej w ypow iedzi re fe re n t sk o m en to w ał w sk azan ia  za ­
w a r te  w  d o k u m en tach  pap ieży  oraz Soboru  W atykańsk iego  II n a  te m a t ucze­
s tn ic tw a  w ie rn y ch  w e M szy św . W iern i jak o  lu d  Boży sk ład a jąc  N ajśw iętszą  
O fia rę  m a ją  łączyć sw o je  in ten c je  z in te n c ja m i k ap łan a . M ają  po n ad to  sa ­

* R ed ak to rem  n in ie jszego  b iu le ty n u  jes t ks. E ugen iusz  W e r  o n  SAC, 
O łtarzew .


